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turystyka, podróże, komunikacja, uzdro­
wiska, przemysł turystyczny, hotelarstwo.

S T A N I S Ł A W  O S IE C K I, W arszaw a
P rezes Z w ią zku  P olskich  T o w a rzys tw  T u ry s ty c zn y c h .
P rezes Z arządu  Głównego P olsk. Tow . Ta trzańskiego .

Z dniem 1 stycznia r. b. weszło 
w życie zarządzenie Pana Mini­
stra Komunikacji, na mocy któ­
rego zniżki indywidualne przy 
przejazdach w celach turystycz­
nych, przyznane przed trzema la­
ty  członkom towarzystw należą­
cych do Związku Polskich Towa­
rzystw Turystycznych, zostały co­
fnięte. W ten sposób turystyce 
polskiej został odebrany jedyny o 
poważniej szem znaczeniu dowód 
poparcia przez sfery oficjalne ru­
chu turystycznego.

Głównym motywem zniesienia 
tych zniżek, według wyjaśnień 
ministerjalnych, jest obniżenie o- 
gólne taryfy pasażerskiej, dzięki 
czemu zniżki taryfowe, które były 
dotąd przywilejem tylko osób jeż­
dżących w celach turystycznych, 
będą udostępnione dla wszystkich 
podróżnych i mają wpłynąć raczej 
na wzmożenie ruchu turystycz­
nego.

Takie twierdzenie oparte jest 
niewątpliwie na przesłankach błęd­
nych.

Obniżenie ogólne taryfy osobo­
wej na kolejach polskich było już 
od kilku 'lat zagadnieniem zupeł­
nie dojrzałem. W ciągu ostatnich 
lat dochody wszystkich obywateli 
w państwie, chyba tylko z bardzo 
nielicznemi wyjątkami, uległy wy­
bitnemu zmniejszeniu. Konsu­
ment w Polsce znacznie zubożał 
i jego zdolność nabywcza w znacz­
nym stopniu została ograniczona. 
To też przemysł, handel, rolnic­
two, oraz wszelkie przedsiębior­
stwa, pragnąc utrzymać się przy 
Życiu, zmuszone były w znacznym 
stopniu obniżyć ceny wszelkich 
produktów i świadczeń, przysto­
sować się do konjunktury. Tym 
sposobem wartość nabywcza zło­
tego wzrosła. I niewątpliwie ana­
chronizmem można byłoby dziś 
nazwać politykę cen takich przed­
siębiorstw, które chciałyby ze swo­
je świadczenia uzyskać ceny z 
przed lat kilku, gdyż w gruncie 
rzeczy równałoby się to zwyżką 
cen.

Koleje państwowe do ostatniej 
chwili opierały się obniżeniu 
swych taryf. To też nasilenie ru­
chu pasażerskiego słabło, dochody 
malały. Jedynem wyjściem z ta­
kiej sytuacji było obniżenie taryf, 
umożliwienie korzystania z kolei 
państwowych szerszym masom 
publiczności. Z dniem 1 stycznia 
b. r. taryfy pasażerskie zostały 
obniżone, niestety tylko przy dal­
szych przejazdach. Do 80 km. bo­
wiem, a więc na przestrzeniach, 
na których ruch kolejowy zazwy­
czaj bywa najwięcej intensywny, 
taryfy pozostały w wysokości do­
tychczasowej. Potem następuje 
obniżka, która dopiero przy 190 
km. osiąga 25%. Jest to niewąt­
pliwie połowiczne rozwiązanie pro­
blemu. W każdym razie należy 
uznać ten krok jako wyraz chęci 
Ministerstwa przystosowania się 
do konjunktury.

Lecz jakież korzyści osiąga z 
takiego zarządzenia Ministerstwa 
turystyka? Gdzie jest tutaj spe­
cjalne poparcie ruchu turystycz­
nego? Turystyka nie jest naka­
zem, nie jest wyrazem potrzeby 
ekonomicznej, raczej jest wyra­
zem potrzeby kulturalnej, zaspo­
kojenia której przeciętny obywa­
tel w państwie ze względu na swo­
je niedomaganie materjalne, tak 
jak potrzeb kulturalnych w in­
nych dziedzinach, niejednokrotnie 
musi się wyrzec. Ponieważ jednak 
rozwój ruchu turystycznego leży 
w interesie zagadnień wychowaw­
czych państwa oraz w interesie 
sfer gospodarczych, które z takie­
go ruchu czerpią korzyści, przeto

Z N I Z K I  T U R Y S T Y C Z N E
wskazanem jest poparcie takiego 
ruchu przez stwarzanie specjalnie 
dogodnych warunków dla jego 
rozwoju oraz zachęty do podróżo­
wania po kraju ojczystym. Jed- 
nem z najważniejszych ułatwień 
podróżowania jest niewątpliwie 
jaknajdalej idące obniżenie kosz­
tów podróży, tak, ażeby przecięt­
ny obywatel, ujawniający zamiło­
wanie do uprawiania turystyki, 
przy swoich skromnych zasobach 
materjalnych był w stanie podró­
żować w celach turystycznych.

Niewątpliwie Ministerstwo Ko­
munikacji najwidoczniej zdaje so­
bie sprawę z konieczności ułatwie­
nia przejazdu turystom, gdyż w 
komunikacie swoim, tłumaczącym 
zniesienie dotychczasowych indy­

widualnych zniżek turystycznych, 
wspomina o potrzebie poparcia 
ruchu turystycznego, lecz nieste­
ty, czyny nie idą w parze ze sło­
wami. Jedynym bowiem wyrazem 
tej sympatji dla ruchu turystycz­
nego jest wprowadzenie przejaz­
dów na warunkach ulgowych dla 
wycieczek grupowych „najmniej 
10 osób“. Pomijając już niepopu- 
larność i trudności urządzania w y­
cieczek grupowych, zniżka kole- 
owa, na jaką zdecydowało się Mi­
nisterstwo dia tego rodzaju wy­
cieczek jest niesłychanie wstrze­
mięźliwa i ogranicza się do kwot 
minimalnych. Naprzykład przy 
odległościach 100 km. w III klasie, 
bo z tej turyści przeważnie ko­
rzystają, w pociągach osobowych,

wynosi 60 groszy, a w pośpiesz­
nych 2 złote, przy odległościach 
200 km. w pociągach osobowych 
1 złoty 10 gr., w pośpiesznych 
1 zł. 40 gr., przy 300 km. w oso­
bowych 1 złoty 50 gr., w pośpiesz­
nych 1 złoty 90 gr., przy 400 km. 
w osobowych 1 zł. 80 gr., w pó- 
śpiesznych 2 zł. 30 gr., przy 500 
km. w osobowych 2 zł. 20 gr., w 
pośpiesznych 2 zł. 80 gr.

Wątpić należy czy znajdzie się 
taki amator turystyki, który dla 
'2 złotych zniżki przy wydatku 
dwudziestu kilku złotych będzie 
szukał przynajmniej dziesięciu o- 
sób mogących wyjechać i wrócić 
w jednym czasie, do jednej miej­
scowości. W trosce swojej o zapo­
bieganie ewentualnym naduży-

ciom i przy tych minimalnych 
zniżkach Ministerstwo ustala w 
dodatku tylko pewne relacje (prze­
jazdy między pewnemi stacjami), 
przy których można będzie korzy­
stać z tych zniżek. Jednak i tego 
ograniczenia jeszcze nie wystar­
cza. Prawo bowiem korzystania 
z tej ulgi przyznało Ministerstwo 
członkom tylko trzech towarzystw  
turystycznych z pomiędzy ośmiu, 
należących do Związku Polskich 
Towarzystw Turystycznych. Od­
mówiono więc' zaufania tak poważ­
nym organizacjom, jak Automo­
bilklub Polski, żydowskie Tow. 
Krajoznawcze, Polski Touring 
Klub, Związek Motocyklowy i Po­
dolskie Tow. Turystyczno-Krajo­
znawcze .7 Tarnopolu.

W praktyce więc ulgi kolejowe, 
przyznane turystyce, sprowadzają 
się do zera. W Ministerstwie Ko­
munikacji, które od niedawna 
przez wcielenie do niego Wydziału 
Turystycznego, objęło oficjalny 
protektorat nad turystyką w Pol­
sce, niewątpliwie powiał dla tury­
styki zły wiatr. Miłośnicy turysty­
ki muszą jeszcze uzbroić się w 
cierpliwość i oczekiwać na zmianę 
w tym względzie nastrojów. Nale­
ży mieć nadzieję, że w  niedługim  
czasie dojrzeje w Ministerstwie 
przekonanie, że rozwój turystyki 
leży nietylko w interesie państwa, 
życia gospodarczego, ale także i w 
dobrze zrozumianym interesie ko­
lei państwowych.

D R . E D . S T O N A W S K I , B ielsko.
P rezes T o w a rzys tw a  T u rys tyczn eg o  „B eskidenverein“.

Czy konieczne było zniesienie ulg indywidualnych?
Niniejsze słowa nie mają na ce­

lu krytyki. Zawierają one raczej 
wskazówki, w jaki sposób można- 
by przywrócić „zielone legityma­
cje“ tak, aby używanie ich nie 
budziło żadnych zastrzeżeń.

Jak się dowiadujemy, cofnięcie 
tych legitymacyj wywołane zosta­
ło nadużyciami. Legitymacje były 
nadużywane od samego początku 
ich istnienia. To też już w r. 1931 
oraz w końcu ubiegłego roku, kie­
dy istniały już pierwsze doświad­
czenia, „Beskidenverein“ w Biel­
sku podniósł głos ostrzegawczy, 
wskazał na istniejące nadużycia 
i domagał się ukrócenia ich. Kie­
rowała nami zarówno troska, aby 
nadużycia nie doprowadziły wkoń- 
cu do zniesienia tej ważnej ulgi 
turystycznej, jak wrodzone nam 
poczucie prawa, które burzyło się, 
widząc, jak zarządzenie władz, 
mające na celu ogólne dobro, w 
tak jaskrawy sposób bywało na­
dużywane.

Niestety, obydwa głosy „Be- 
skidenverein‘u“ minęły bez echa. 
Wtedy „Beskidenverein“ spróbo­
wał sam, we własnym zakresie, 
według możności, przeciwdziałać 
nadużyciom i ograniczył ze swej 
strony wydawanie „zielonych le­
gitym acyj“ tylko do członków, do 
których mógł posiadać absolutne 
zaufanie. Zabronił on przytem u- 
żywania wspomnianych legityma­
cyj w charakterze środka atrak­
cyjnego, mającego przyciągać do 
związku nowych członków.

Ostrzeżenia „Beskidenverein‘u“ 
zostały zaniechane, kiedy stało się 
jasnem, że Ministerstwo Komuni­
kacji nie ma zamiaru wydać żad­
nych zarządzeń ograniczających w 
stosunku do podróżujących za 
„zielonemi legitymacjami“, jak­
kolwiek w tym  czasie zostało usta­
lone, że konduktorzy kolejowi z 
własnej inicjatywy stwierdzali 
przekroczenia w związku z korzy­
staniem z „zielonych legityma­
cyj“. A przecież tak łatwo było 
przy niewielkiej uwadze, zatrzy­
mywać osoby, dopuszczające się 
nadużyć! Wystarczyło demonstra­
cyjnie ukarać kilka osób, a nadu­
życia nie powtarzałyby się więcej. 
Ale nie stało się to nigdy, i dlate­
go nadużycia rosły w nieskończo­
ność aż doprowadziły koniec koń­
ców do zupełnego zniesienia „zie­
lonych legitymacyj“.

W następujących wierszach po­
staram się jednak wskazać w ja­
kich warunkach możliwe jest 
przywrócenie zniżek indywidual­
nych. Należy W ięc:

1) Wydać przepisy, zapobiega­
jące nadużyciom. Doświadczenia 
ostatnich lat pozwalają na sku­
teczne ujęcie tych przepisów.

2) Pobudzić personel konduk- 
torski do wielkiej baczności.

3) Wprowadzić ostre represje 
w stosunku do przekraczających 
przepisy o zniżkach indywidual­
nych. Jedna i druga ostra kara 
podziałają tu doskonale i jaskra­
we nadużycia przestaną istnieć. 
Wskutek tego upadnie najważniej­

szy zarzut, wysuwany przeciwko 
istnieniu „zielonych legitymacyj“.

Jeżeli nawet przy proponowa­
nych sposobach zapobieganiu na­
dużyciom te ostatnie będą się spo­
radycznie spotykały w dalszym 
ciągu, należy pamiętać, że jednak 
pożytek z u trzy m a n ia  in d yw id u ­
a ln y ch  zn iżek  je s t  w ię k szy , niż

szkoda, wyrządzona przez poje- 
dyńcze przypadki nadużyć.

„Beskidenverein“ może, wsku­
tek swoich stosunków, wprowa­
dzić „zielone legitymacje“ również 
do sfer zagranicznych turystów z 
sąsiedniej Czechosłowacji i Nie­
miec, za zgodą władz. W ten spo­
sób udałoby się z sąsiadującego

z nami rezerwuaru turystycznego 
zagranicznego sprowadzić do Pol­
ski większe masy turystów.

Zniesienie zniżek indywidual­
nych natomiast odbije się ujemnie 
na polskim bilansie handlowym, 
gdyż w pierwszej linji cudzoziem­
cy ci przestaną do nas przyjeż­
dżać.

Płk. inż. Aleksander Bobkowski Wiceministrem Komunikacji

Wiceminister Komunikacji pułk. 
inż. Aleksander Bobkowski uro­
dził się 19.1. 1885 w Krakowie, 
jako syn powstańca, z r. 1863. 
Szkoły średnie kończy w Krako­
wie, poczem zapisuje się na Poli­
technikę Lwowską. Po dwóch la­
tach studj ów we Lwowie przenosi 
się do Wiednia na tamtejszą Poli­
technikę.
\ W r. 1908 wstępuje, jako inży­
nier, do służby w krakowskiej dy­
rekcji kolejowej, gdzie kolejno 
przechodzi szczeble kar jery urzęd­
niczej, a, jako specjalista mosto­
wy odbudowuje zniszczone przez 
działania wojenne, objekty, mię­
dzy innemi słynny wiadukt Gry- 
bowski.

W r. 1918, jako oficer rezerwy, 
wstępuje na ochotnika do W. P., w  
randze majora. Przydzielony do 
Naczelnego Dowództwa organizu­
je Wydział Drogowy w Dyrekcji 
Wileńskiej, oraz pracuje na ekspo­
nowanych stanowiskach w kolej­
nictwie wojskowem. Po wojnie 
bolszewickiej kończy Szkołę Szta­
bu Generalnego, poczem pracuje 
w S. G., jako komisarz kolejowy 
dla dyrekcji Krakowskiej i Wileń­
skiej. Wkrótce potem obejmuje 
stanowiska szefa oddziału IV. S. 
G., oraz szefa komunikacji woj-

skowej. Na tem stanowisku pozo­
staje do końca roku 1929, poczem 
przechodzi do rezerwy w randze 
pułkownika, obejmując jednocze­
śnie stanowisko wicedyrektora Dy­
rekcji Krakowskiej.

W roku 1930 mianowany zosta­
je prezesem Dyrekcji Krakowskiej 
i na tem stanowisku pozostaje do 
chwili powołania na obecne stano­
wisko.

Wiceminister Bobkowski poło­
żył nieocenione zasługi na polu 
organizacji kolejnictwa polskiego, 
tak wojskowego, jak i państwowe­

go ; zreorganizował taryfy pod­
miejskie, zainicjował i położył 
podwaliny pod masowy ruch tury­
styczny, wprowadzając szereg in- 
nowacyj, jak pociągi popularne i 
specj alne (Dancing-Narty-Bridge) 
rajdy Podkarpackie i t. p. Powołał 
do życia specjalne biuro przy Dy­
rekcji, opracowując nowoczesne 
imprezy turystyczne; pierwszy 
nawiązał kontakt z kolejami w 
państwach ościennych, dając w  ten 
sposób, inicjatywę do wzmożenia 
turystyki międzynarodowej.

Inicjatywie wiceministra Bob-

Polsko-niemiecka umowa lotnicza
W obec n ienależen ia  N iem iec do kon­

w encji p a ry sk ie j z r . 1919, k tó ra  regu - 
gu lu je  m iędzynarodow e stosunk i lo tn i­
cze (sportow e, wolność lotów  i tp .)  a do 
k tó re j należy  w raz  z innem i państw am i 
i P o lska , zo sta ła  z a w a rta  dn ia  28.V III. 
29 r. um ow a lo tn icza m iędzy P o lską  a 
N iem cam i.

U m ow a ta , aczkolw iek ra ty fik o w an a  
już przez Polskę, n ie  m ogła jednak  wejść- 
w  życie ze w zględu n a  b rak  je j r a ty f i ­
kacji p rzez  s tronę  nem iecką.

R okow ania lotnicze, k tó re  odbyły się 
o sta tn io  (16 —  21 styczn ia  r. b.) w 
W arszaw ie doprow adziły  do zaw arcia  
umow y o uruchom ienie kom unikacji lo t­
niczej n a  lin ji W arszaw a —  Poznań  —  
B erlin , k tó ra  będzie p row adzona n a  za­
sadach w zajem ności i rów ności przez 
Polskie L in je  lotnicze „L o t“ ze strony  
Polski i p rzez  L u fthanze  ze stro n y  N ie­
m ieckiej. P onadto  unorm ow ano przelo ty  
is tn iejących  już regu la rn y ch  lin ij lo tn i­

czych polskich i niem ieckich ponad te - 
ry to rja m i obu państw .

Oprócz teg o  u sta lone  ogólne w a ru n ­
k i w spólnych zasad  eksp lo tacji, n a  jak ich  
będą p racow ały  obydw a T -stw a. W 
zw iązku z tem  przygotow ano p ro jek ty  
unorm ow ania całego szeregu  spraw , do­
datkow ych w ażnych d la  żeg lug i po­
w ie trzne j, sp raw y  gran icznych  b ram  
przelo tow ych i t. p.

W obec unorm ow ania tych  w szystk ich  
sp raw  w ejdą  one w  życie z chw ilą w y­
m iany  dokum entów  ra ty fik acy jn y ch  
um ow y lo tn iczej, z aw arte j w  B erlin ie w 
1929 r., k tó ra  zo sta ła  już ra ty fik o w an a  
przez rząd  niem iecki.

W  te n  sposób zosta łby  ostateczn ie  
za ła tw iony  cały  kom pleks zagadnień  lo t­
niczych polsko - niem ieckich, do tąd  zu­
pełnie nieunorm ow anych zarów no w 
ogólnych stosunkach  lo tniczych, ja k  i w  
dziedzinie kom unikacji lo tn iczej m iędzy 
obydw om a państw am i.

kowskiego zawdzięcza sprawa ko­
lei Kraków— Miechów wyjścia z 
punktu martwego.

Osobną kartę stanowią zasługi 
wiceministra Bobkowskiego, poło­
żone przy organizacji sportu pol­
skiego. Również na polu społecz- 
nem rozwija żywą działalność: 
jest prezesem Klubu Społecznego, 
Aeroklubu Krakowskiego i od sze­
regu lat Prezesem P. Z. N .‘u, a 
jako taki, członkiem Dyrektorjatu 
F. I. S.

Odznaczony Krzyżem Of. „Po­
lonia Restituta“, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Krzyżem Of. Czechosłow. 
Lwa Białego, Zł. Medalem Szwedz­
kim, Komandorją Finlandzką Bia­
łej Róży, oraz Komandorją Estoń­
ska Trzech Róż.

WIELKI HOTEL POLSKI
W PARYŻU 

J A N A  PO P IA C K IE G O
1. ru e  du C om m andant Guilbaud.

7. Av. de la  Reine, 
naprzeciw  stad jonu  „P arc  des P rinces“

M etro: P orte  St. C loud, 
te l. M olitor 12-21.

CENY POKOJÓW  OD 15 FR. 
Z UTRZYM ANIEM  OD 30 FR.

D la w ycieczek ceny zredukow ane. 
P rzy  10 osobach, jed en a s ta  o trzym uje 

pokój i  u trzym an ie  bezpłatnie.
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H O T E L  E U R O P E J S K I
w W A R S Z A W I E  

zaw iadam ia, ż e  w ubiegłym łygodniu zosta ł ołwarły

SP. A K C .

B A R P R Z Y  R E S T A U R A C J I  i K A W I A R N I
(w ejśc ie  od pl- Józefa  Piłsudskiego, róg ul. O ssolińskich)

Lokal u rządzony z now oczesnym  komfortem — kuchnia p ie rw szorzędn a .  
C e n y  potraw i napojów na poziom ie na jn iższych  w stolicy. 
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Str. 2.

O D S I E C Z  O D  W E W N Ą T R Z
PR A SA  JE D N O G Ł O ŚN IE  PO T Ę P IA

/W / Nie było ani kropli przesa­
dy, gdy stwierdziliśmy w ostat­
nim numerze z r. ub., że pozbawie­
nie turystyki ulg kolejowych wy­
wołało ogólne niezadowolenie nie- 
tylko samych turystów, ale i ogó­
łu społeczeństwa, czego wyrazicie­
lem była nasza prasa.

Przej rżeliśmy starannie wszy­
stko, co o tej sprawie drukowane 
było w prasie codziennej. Z nieby­
wałą jednomyślnością prasa zajęła 
negatywne stanowisko w stosun­
ku do niefortunnego zarządzenia 
ministerjalnego. I to cała prasa, 
od prorządowej do opozycyjnej, 
od polskiej do żydowskiej, nie­
mieckiej, ukraińskiej, od czaso­
pism perjodycznych do dzienni­
ków. Nawet organy osobiście sto­
jące najbliżej Ministerstwa Ko­
munikacji nie zdobyły się na obro- 
nę niepopularnego zarządzenia.

Zwarta ta opinja winna była 
dać Ministerstwu Komunikacji 
wiele do myślenia i nié należy wąt­
pić, że tak się stało.

WYŁOM W  C H IŃ SK IM  M U RZE

Tymczasem jednak należy spoj­
rzeć na sytuację, która się wytwo­
rzyła od chwili zniesienia ulg tu­
rystycznych. Na alarm wszczęty 
przez społeczeństwo Ministerstwo 
Komunikacji zareagowało udziele­
niem 1000 kim. biletów narciar­
skich. Narazie uzyskał je tylko 
Polski Związek Narciarski, insty­
tucja wybitnie sportowa, nie zaś 
turystyczna. Jest jednak, naszem 
zdaniem, tylko kwest ją czasu roz­
szerzenie tej ulgi i na towarzy­
stwa turystyczne, a więc w pierw­
szym rzędzie na zrzeszone w 
Związku Polskich Tow. Turysty­
cznych.

Z powodu specjalnego uprzywi­
lejowania Polskiego Zw. Narciar­
skiego zawrzało nawet trochę. 
„Kurjer Poranny“ wystąpił z os­
trym artykułem, krytykuj ącym 
to uprzywilejowanie. Wytknięto 
mianowicie, że PZN liczy zaledwie 
14.236 członków, Zw. Polskich 
Tow. Turyst. zaś przeszło 50.000, 
że PZN, jako jednoczący w sobie 
aż 149 klubów, nie może być insty­
tucją tak dalece zwartą jak ZPTT, 
i jeżeli Ministerstwo Komunika­
cji miało wątpliwości co do istot­
nej wartości turystycznej człon­
ków ZPTT, składającego się tyl- 
k o  z 8 towarzystw, to tem trud­
niej jest Polskiemu Związkowi 
Narciarskiemu skontrolować „tu- 
rystyczność“ członków 149 klu- 
bóów, z których niektóre posiada­
ją wprawdzie skromniutką liczbę... 
10 członków, ale są i takie, które 
liczą setki członków, że wreszcie 
PZŃ więcej interesuje się skoka­
mi niż turystyką, a te pierwsze 
znowu odgrywają względnie nie­
wielką rolę w życiu gospodarczem 
Polski, w każdym zaś razie znacz­
nie mniejszą niż czysta turystyka.

Powyższe wystąpienie wywoła­
ło oddźwięk w IKC, który natural­
nie, ujął się za PZN, co z jego 
punktu widzenia było zupełnie 
słuszne.

Punkt ciężkości jednak, naszem  
zdaniem, nie leży bynajmniej w 
tem, że jeden klub otrzymał przy­
wileje, reszta zaś nie. Więcej inte- 
resującem jest, k t ó r y  klub je  
otrzymał.

Dobre losy sprawiły, że przywi­
leje otrzymał klub, którego preze-

sem j est p. wiceminister komuni­
kacji, płk. inż. Aleksander Bobko­
wski. I dlatego możemy z ufnością 
patrzeć w przyszłość. Gdyby przy­
wileje otrzymało, dajmy na to, 
żydowskie Towarzystwo Krajo­
znawcze, sprawa byłaby bezna­
dziejnie przegrana dla pozosta­
łych związków.

W IC E M IN IS T E R  A L E K SA N D E R  
BOBKOW SKI

W tym stanie rzeczy został po­
wołany na stanowiska wicemini­
stra komunikacji płk. inż. Ale­
ksander Bobkowski, i sprawa dal­
szych losów turystyki kolejowej 
odrazu staje się jasną. Min. Bob­
kowski bowiem nie przychodzi na

nowe stanowisko jako człowiek, 
który dopiero będzie studjował 
zagadnienie turystyki lub pozwoli 
sobie referować te sprawy, a decy­
zje będzie pobierał zależnie od 
wniosku referenta.

Min. Bobkowski jest osobisto­
ścią doskonale znaną w świecie tu­
rystycznym, należy do grupy naj­

lepszych w Polsce znawców tej 
dziedziny, posiada za sobą wiele 
lat pracy turystycznej i kolosalny 
dorobek organizacyjny. Jest on, 
jak wiadomo, twórcą całego sze­
regu mądrych i szczęśliwych posu­
nięć organizacyjnych, jest rów­
nież osobiście zamiłowanym tury­
sta.

S T A N I S Ł A W  G A R Z T E C K I, W arszaw a.

Hotelarstwo oczekuje czynnej pomocy
. 1 V r  1 ' ■ • *

IN W E S T Y C JE  TY LK O  
SIŁ A M I

P rzem ysł hotelow y w  Polsce w  o sta t- 
n iein dziesięcioleciu w ykazał duże postę­
py  n a  drodze podniesienia poziomu 
sw ych przedsięb iorstw . Zaznaczyć w szak­
że trzeb a ,, że pow ażne —  w  stosunku  do 
posiadanych  środków  —  inw estycję  po­
czynione były  dzięki indyw idualnym  wy,- 
siłkom ; bez żadnej pomocy zzew nątrz. 
’Jed n ak  n ie  w szystko leży w mocy sam e­
go przem ysłu  —  w iele rów nież zależy od 
w ładz rządow ych i kom unalnych, od ich 
s to sunku  do h o te la rs tw a , jak o  do po­
w ażnej gałęz i p rzem ysłu  polskiego, i j a ­
ko czynnika, ściśle zw iązanego z rozw o­
jem  tu ry s ty k i.

N A C Z E L N A  O R G A N IZ A C JA  
W Y W IE R A  W PŁ Y W

Z ain teresow an ie  się w ładz rządow ych 
sp raw am i przem ysłu  hotelowego d a tu je  
się dopiero od 1929 r . a  to  w  zw iązku 
z pow ołaniem  M iędzym in isterja lnej Ko­
m isji T u rystyczne j do zbadan ia  zag ad ­
n ień  tu ry s ty k i.

J a k  w idać z ogłoszonego w 1931 r. 
d ruk iem  sp raw ozdan ia  o p racach  Mię- 
dzym. K om isji, n a  konkluzje  i w nioski 
K om isji, dotyczące zagadn ien ia  rozw oju 
i po trzeb  polskiego przem ysłu  hotelow e­
go (trak to w an e  z resz tą  pod k ą tem  w i­
dzenia rozw oju  tu ry s ty k i)  duży w pływ  
w y w arła  N aczelna O rg an izac ja  Polskie­
go P rzem . H otelow ego, z ram ien ia  k tó ­
re j b ra ł udział w  p racach  oddzielnej pod­
kom isji hotelow ej, p rezes je j p. H en ry k  
K ozieradzki.

D O D A T N IE  R E Z U L T A T Y , A L E  
TY LK O  C ZĘŚC IO W E

B ezpośrednim , rea lnym  dowodem za­
in te reso w an ia  się rząd u  sp raw am i ho te­
la rs tw a  było utw-orzenie w  końcu 1929 r. 
specjalnego  re f e ra tu  d la  sp raw  p rzem y­
słu  hotelow ego w  departam encie  han d lo ­
w ym  Min. P rzem ysłu  i H an d lu  oraz 
p rzekazan ie  w n as tęp s tw ie  ustaw ow o 
(uchw ałą  R ady  “M inistrów  z 12. II. 
1931 r .)  opieki n a d  przem ysłem  hotelo­
w ym  tem uż m in is te rs tw u .

D zięki usilnym  s ta ran io m  Nacz. 
O rg. P . P . H. o raz  p oparc iu  Min. 
P rzem . i  H an d lu  udało  się w praw dzie  
w c iągu  o s ta tn ich  p a ru  la t  zrealizow ać 
w  całości lub  częściowo k ilka  p o stu la ­
tów  przem ysłu  hotelow ego; są  to  jed n ak  
sukcesy drobne w  stosunku  do potrzeb 
tego  przem ysłu  i do ty ch  w szystk ich  za­
sadniczych problem ów , od rozw iązan ia  
k tó rych  zależy rozw ój przem ysłu  hotelo­
wego w  Polsce.

K O R Z Y ST N E  N O W E L E  U ST A W O W E

W ażniejsze sukcesy p rz e d s ta w ia ją  się 
n a s tęp u j ą c o :

1) O kólnik Min. Spraw iedliw ości z 
dn. 19. V I.1931 N r. 1. U. 1732/31 w 
sp raw ie  k a ra ln o śc i odmowy zap ła ty  za 
pobyt w  ho telu . W edle pow yższego okól­
n ik a  uchylen ie  się od zap łacen ia  ra c h u n ­
ku  za  pobyt w  ho te lu  stanow i oszustw o 
(a r t.  591 p. 4 kodeksu karn eg o  ro sy j­
skiego z 1903 r., § 263 niem ieckiego kod. 
k a m . i § 197 a u s tr .  kor. k a m .)  i  obo­
w iązkiem  policji je s t  p rzeprow adzenie  w 
ty m  w ypadku  dochodzenia, stosow nie do 
a r t .  241 i n a s t. kod. post. k a rnego , a  n a ­
w et za trzy m an ie  oskarżonego w m yśl 
a r t .  167 k. p. k., gdy  zachodzą w a ru n ­
k i z a r t .  165 k. p. k. Poniew aż sp raw y  j 
o oszustw a tego  ro d za ju  należą , poza 
bardzo rzadk iem i w y ją tk am i, do w łaśc i­
wości (w  1-ej in s tan c ji)  sądów  grodz­
kich, w ięc w łaściciele ho teli m ogą w ystę- | 
pow ać jak o  oskarżyciele posiłkow i (a r t.  I 
71 k. p. k.) i, co za tem  idzie, m a ją  I 
p raw o  z a sk a rżan ia  w yroków , n ie  w yłą- ' 
cza jąc  zak ład an ia  sk a rg i k asacy jn e j do I 
Sądu  N ajw yższego.

W Ł A S N E M I 2) W  nowym kodeksie k arnym , wcho­
dzącym  w  życie od lipca 1934 r . w pro­
wadzono, w  m yśl m em orjałów  N. O. P. 
P> H ., k ilk a  a rtyku łów , .m ających  n a  ce­
lu ochronę in teresów  h o te la rza  p rzed nie- 
sum iennością gości hotelow ych, ja k : 
k ara lność  n iezap łacen ia  rach . hotelow e­
go do 1 roku  w ięzienia, p raw o  re ten c ji 
(za trzy m an ia  ruchom ości gościa ' do cza­
su , o trzy m an ia  zap ła ty  lub rozp a trzen ia  
sk a rg i) , ustaw ow e określenie odpowie­
dzialności h o te la rza  wobec gościa i f.  3 .

R E Z U L T A T Y  PR A K T Y C Z N E

3) U tw orzenie  w  g ru d n iu  1931 r. w 
W arszaw ie  niższej szkoły d la  służby ho­
telow ej p rzy  N. O. P. P. H ., subsydjo- 
w anej przez Min. O św iaty  i W yzn. R e­
lig ijnych .

4) O bniżka m iejskiego poda tku  od r a r  
chunków  za pobyt w ho telach  w  W a r­
szaw ie : w  k ilku  ho te lach  t . zw. luksu-

sow ych z 15%
10';; n a  6% .

D A L SZ E  PO T R Z E B Y  
H O T E L A R S T W A

n a  9% , a  w  innych  z łej „tym czasow ej”- u s taw y  o fin an sach  
, (kom unalnych  z l i .V I I I .1923 r., u p ra w ­

n ia jące j ra d y  m iejskie do n ak ład a n ia  
ty ch  podatków .

4) R efo rm a system u św iadectw  p rze ­
m ysłow ych d la  h o te la rs tw a . U staw a oPozosta je  jed n ak  duży kom pleks za­

gadn ień , m ającycn  zasadnicze znaczenie pod. przem ysłow ym  dzieli przedsiębior- 
bądź d la  rozw oju  h o te la rs tw a , bądź d la  stw a hotelow e ty lko  n a  3 k a teg o rje : 
u lżen ia  jego  sy tu ac ji, ja k :  jśw iad. przem . I k a t. w y k u p u ją  hotele

1) S tw orzenie  w  fo rm ie  spec ja ln e j ¡posiadające ponad 1000 pokoi, I I  k a t. —  
in s ty tu c ji, bądź też  specjalnego  fu n d u - : °d  20 do 100 pokojów , a  I I I  k a t. —  
szu, k red y tu  d la  p rzem ysłu  hotelowego poniżej 20 pokojów. Chodzi zatem  o usu- 
w celu p rzysto sow an ia  is tn ie jący ch  niecie w ielkiej rozpiętości I I  k a t. pr-zez
przedsięb io rstw  do now oczesnych w ym a­
g ań  lub budow y now oczesnych hoteli.

2) U staw ow e określen ie  i ochrona 
na^w y „ho te l” przez ścisłe określenie 
w arunków , k tó rym  w inno odpow iadać 
przedsiębiorstw o, k o rzy sta jące  z te j n a ­
zwy. “

3) Z niesienie m iejsk ich  podatków  od 
rachunków  hotelow ych w całej Polsce i 
w  ty m  cełu znow elizow anie p rz e s ta rza -

K r o n i
PRZED ZEBRANIEM ZWIĄZKU POLSKICH 

TOW. TURYSTYCZNYCH
Tegoroczne Walne Zebranie 

Polskiego Związku towarzystw tu­
rystycznych odbędzie się w War­
szawie w dniu 11 marca 1934 r. 
o godzinie 10 przed poł. w lokalu 
Zarządu Związku przy ul. żóra- 
wiej Nr. 9. Na porządku dzien-

znaj-nym poza sprawozdaniami 
dzie się sprawa zniżek kolejowych 
dla turystów. Koła Związku są 
przekonane, że Ministerstwo Ko­
munik. zgodzi się na przywrócenie 
zniżek.

UDOGODNIENIA KOLEJOWE DLA NARCIARZY
Ministerstwo Komunikacji chcąc 

ułatwić licznym rzeszom narciarzy 
komunikację z terenami narciar- 
skiemi wydało do Okręgowych Dy- 
rekcyj Polskich Kolei Państwo­
wych następujące zarządzenie:

Wobec polepszenia się warun­
ków śnieżnych i oczekiwanego 
zwiększenia się wyjazdów narcia­
rzy Dyrekcje zwrócą szczególną 
uwagę na możliwe udogod­
nienia przejazdu dla narciarzy 
jadących z nartami jak r.p. wy-

ZMIANY W BIURACH PODRÓŻY
W „FRANCOPOLU“ objął na­

czelną dyrekcję p. Czesław Mu­
szyński. Dyr. Leonard Kliks kie­
ruje oddziałem wiedeńskim.

znaczenie dla nich oddzielnych wa­
gonów oraz oddzielnych przedzia­
łów w takich wagonach — do skła­
dania sprzętu narciarskiego lub 
też doczepiania w razie potrzeby 
specjalnych wagonów do składa­
nia tego sprzętu. Dyrekcje wyda­
dzą stosowne zarządzenia, co do 
organizacji, zgodnie z powyższem 
— masowych wyjazdów narciarzy 
na tereny narciarskie w dni świą­
teczne.

„AUSTRIA I WIEDEŃ“ — u-
rzędowe austrjackie biuro podró­
ży, zostało w Warszawie zlikwido­
wane z dniem 1 stycznia r. b.

REST A U R A C JA , K A W IA R N IA  i B A R

„ G A S T R O N O M  J A ”
Warszawa, Nowy Świat 16, róg Al. 3  Maja 

•jajpopularniejsze zakłady gastronom, w stolicy!

R E S T A U R A C J A  i B A R

„ N O W A  G O S P O D A
Warszawa, Jasna Ą ,  r ó g  Boduena 

Ulubiony lokal sfer artystycznycn stolicy!

ii«

w prow adzenie p rzy n a jm n ie j jeszcze jed ­
nej k a te g o r ji podatkow ej d la  hoteli, po­
s iada jących  od 20 do 50 pokojów  (w 
Polsce n a  ogólną ilość m niej w ięćej 1500 
ho teli je s t  ty lko  5 p rzedsięb iorstw  o ilo­
ści ponad 100, 33 hotele o 50 do 100, 
a o lbrzym ią w iększość stanow ią  hotele 
ś re d n ii od 20 do 50 pokoi).

5) Obniżenie podatku  obrotow ego od 
p rzedsięb iorstw  hotelow ych. H otele n a ­
leżą do k a te g o r ji najw yższej w  pod. 
obrotow ym  i n ie  k o rz y s ta ją  z żadnych 
obniżek tego  podatku , jak ie  stopniow o 
w prow adzane są  obecnie dla innych  ka- 
teg o ry j p rzem ysłu  i hand lu .

6) Obniżenie różnych ciężarów  i po­
datków , obciążających  specjaln ie  p rze­
m ysł hotelow y, z u w ag i n a  specjaln ie  
k ry ty czn ą  sy tu ac ję  tego  przem ysłu , k tó ­
r a  p ra c u je  obecnie przew ażnie  z d e fi­
cytem , czego dowodem je s t  cały  szereg  
upadłości i zam ykan ia  p rzedsięb iorstw  
hotelow ych i pensjonatow ych , lub p rze­
ra b ia n ia  ich, w  całości lub części, n a  lo­
kale  p ryw atne .

7) O brona przem . hotelowego przed 
n ie lo ja ln ą  ko n k u ren c ją  po ta jem nych  ho­
te li (odnajem  n a  doby przy jezdnym  po­
kojów  w p ry w atn y ch  m ieszkaniach).

D R O B N E  PÓ ŁŚR O D K I Z A M IA ST  
ŚRODKÓW  Z A SA D N IC Z Y C H

J a k  w idzim y z tego  pobieżnego prze­
g ląd u  zrealizow anych  dotychczas i cze­
k a jący ch  n a  zrealizow anie postu latów  
przem ysłu  hotelow ego w Polsce, dotych­
czasow a opieka rząd u  n ad  ho te la rstw em  
nosi c h a ra k te r  racze j d robnych  półśrod­
ków, n ie  uw zględnia jących  zasadniczych 
n iedom agań  tego  przem ysłu.

Bez p o trak to w an ia  przez czynniki 
rządow e sp raw  przem ysłu  hotelowego 
n a  szerokiej p la tfo rm ie  stw orzen ia  w a­
runków  rozw oju  h o te la rs tw a , n ie  może 

być mowy' o należy tym  rozw oju  z a g ra ­
nicznej tu ry s ty k i.

Jeżeli dzisiejszej sy tu ac ji f in a n ­
sowej p ań s tw a  n iem a rea ln e j możliwości 
otw orzen ia  k redy tów  rządow ych n a  in ­
w estycje  i m odern izacje  hoteli, to  p rze­
cież je s t  cały  szereg  sp raw  n a tu ry  f i ­
skalnej, k tó re  m ożna i dz is ia j za ła tw ić  
przez zrac jonalizow an ie  po lityk i p o d a t­
kow ej w  stosunku  do h o te la rs tw a  oraz 
przez zastosow anie doraźnych  u lg  po d a t­
kowych.

SZ K O D L IW Y  PO D A T E K
Pozatem  n a jła tw ie jsz ą  stosunkow o 

do za ła tw ien ia  sp raw ą  byłoby zniesienie 
kom unalnych  podatków  od rachunków  
hotelow ych, gdyż u s taw a  z 11.VIII.1923 
u p raw n ia  m in. sp raw  wewn. w zględnie 
wojewodów, do n ieza tw ierdzan ia  uchw ał 
ra d  m iejsk ich  w  te j m a te r j i ;  w y s ta r­
czyłby więc tu ta j  okólnik m in is te rja ln y . 
Podatek  ten  w budżetach  m iejskich  nie 
odgryw a żadnej ro li (w W arszaw ie  np. 
stanow i on m niej niż 0,5% ogólnych 
w pływów, a n a  p row incji znacznie 
m n ie j) , a  u rą g a  on zasadom  zdrow ej po­
lity k i tu ry s ty czn e j.

Jednem  słowem —  niezbędna je s t 
c z y n n a  p o m o c  d la  h o te la rs tw a  
ze s tro n y  k ie ru jący ch  czynników  rządo ­
w ych, gdyż chodzi tu ta j  ju ż  n iety lko  o 
obniżanie się i ta k  naogół niew ysokiego 
poziom u h o te la rs tw a , ale w p ro st o umoż­
liw ienie m u p rze trw an ia  do lepszych 
czasów.

Na przyjście min. Bobkowskie­
go do Ministerstwa Komunikacji 
turystyka czeka już od dawna, a 
pogłoski, zjawiające się już od wie­
lu lat i stałe wymienianie jego na­
zwiska przy każdej zmianie mini­
ster jalnej, mają swoje źródło w 
gorącem życzeniu sfer turystycz­
nych widzenia właśnie jego u 
steru.

To też z chwilą objęcia przez 
min. Bobkowskiego nowego stano­
wiska, turystyce polskiej powinien 
spaść z serca wielki kamień, z tą 
chwilą bowiem musi skończyć się 
dyletantyzm i eksperymentowa­
nie wątpliwej wartości. Od tej 
chwili głos mogą już mieć tylko 
fachowcy, gdyż nieraz decydujący 
głos wiceministra należy również 
do fachowca. Mamy też teraz 
wszelkie dane, aby spodziewać się 
że istotne potrzeby turystyki nie­
tylko zostaną wysłuchane, ale i 
zrozumiane.

N IE  ODRAZU K R A K Ó W  
ZBUDOW ANO

Pompeja i Herculanum zburzo­
ne zostały podobno w ciągu j ednej 
nocy. W przeciwieństwie do tego, 
przysłowie twierdzi, że Kraków 
nie odrazu został zbudowany. 
Istotnie, burzyć jest znacznie łat­
wiej, niż budować. To też nie nale­
ży przypuszczać, że min. Bobko­
wski z Krakowa w jednej chwili 
odbuduje to, co zostało również w 
jednej chwili zburzone. Nie ulega 
jednak kwestji, że zacznie budo­
wać,, gdyż uznaje potrzebę tej bu­
dowy.

A najlepiej dowodzi tego uzna­
nia fakt, że potrafił dla Polskiego 
Z w. Narciarskiego, którego jest 
orezesem, obronić ulgi kolejowe.

Nie ulega też kwestji, że obec­
nie, jako osobistość postawiona 
znacznie wyżej niż prezes jednego 
tylko towarzystwa, można nawet 
powiedzieć, jako urzędowy opie­
kun wszystkich towarzystw tury­
stycznych wraz z ich prezesami, 
potrafi konsekwentnie zastosować 
swoje poglądy również w stosun­
ku do wszystkich towarzystw, 
które w dniu dzisiejszym znajdu­
ją się pod jego opieką.

To jednak jeszcze nie wszystko. 
Min. Bobkowski znany jest nietyl­
ko z tego, że umie budować, ale 
również, że potrafi swoje budowle 
doprowadzać do końca. Ponieważ 
zaś turystyka kolejowa, po zabój­
czym huraganie, który nad ęią 
przeszedł, wymaga odbudowy, je­
dnocześnie zaś na stanowisko wi­
ceministra powołany zostaje ener­
giczny turysta-organizator-budo- 
wniczy, staje się jasnem w jakim 
celu został on powołany.

Wszystko to pozwala nam pa­
trzeć w przyszłość jasno i z opty­
mizmem.

Możliwe jest, że turystyka kole­
jowa budowana była dotychczas 
na nieodpowiednich fundamentach 
i dlatego musiała być zburzona. 
Możliwe jest również, że odbudo­
wa jej odbędzie się na innych pod­
stawach, ale faktem jest, że powo­
łanie min. Bobkowskiego oznacza 
właśnie tę odbudowę.

Dlatego też w ręce min. Bobko­
wskiego oddaje świat turystyczny 
z całem zaufaniem dzieło turysty­
ki kolejowej. Wie on bowiem, że 
co potrafił zdziałać prezes Bobko­
wski dla PZN, potrafi również i 
wiceminister Bobkowski dla wszy­
stkich towarzystw, z tą różnicą, że 
obecnie jest on wyposażony w bez 
porównania większe środki.

W A C Ł A W  O L S Z E W S K I.

Kraina polskiego słońca
(fe lje to n , nadany  przez Polskie R adjo  w dn. 18. X II. 1933 r .)

K W A D R A TU R A  SŁOŃCA
„Jasn e  słońce nad  Podolem ,
Po parow ach  k ra j  się zboczył, 
W ielkim  łuk iem , czy półkolem  
D n ies tr  ku  m orzu  się zatoczy“ .

Tem i słow y W incenty  Pol, syn zie­
m i podolskiej, ch a rak te ry zu je  Podole. 
To też  jad ąc  ku  T arnopolow i zdaje  m i 
sio, że skoro zobaczę ty lko  D niestr, to ­
czący się ku  m orzu, już będę w szystko  
w iedział o Podolu. Jak że  inną  by ła  rz e ­
czyw istość! D opiero po przybyciu  do 
sto licy  Podola i k ilkugodzinnej rozm o­
w ie z p rzedstaw icie lam i m iejscow ych 
s fe r  tu ry sty czn y ch , p rzekonałem  się, że 
chcąc opisać w a rty k u le  dzienn ikarsk im  
tę  p iękną ziem ię porw ałem  się z p rz y ­
słowiem m otyką n a  słońce, ty m  razem  
n a  słońce Podola.

Opis Podola w ram ach  a rty k u łu  
dziennikarsk iego  należy uw ażać za kw a­
dra:;../:} koła. Tem  bardzie j, że kołem  
tem  je s t tu ta j  k rą g  słońca, teg o  sam e­
go słońca, k tó re  stanow i herb  ziem i po­
dolskiej, i k tó re  zak lę te  je s t w  każdy  
szczegół p rzy rody  podolskiej. Z najdu je  
się ono w  kiści w innego g rona , i w  ol­
brzym im  kłosie kukurydzy , i w płask im  
liściu ty to n iu , w  słodyczy m elona, a rb u ­
za, fig i, ro snącej bez inspektów , w  zło­
te j brzoskw ini i m oreli, w całym  k ra jo ­
b raz ie  i każdem  źdźble traw y . Innem i 
słow y —  n ie  baw iąc się w  naukow e do­
c iekan ia  —- dokonać analizy  sp e k tra l­
n e j podolskiego słońca, rozłożyć je  n a  
żyw e p ie rw iastk i, potem  znowu złożyć

razem . To już je s t  p rostsze . A  zatem  
p rzepuszczam y Podolę przez w łasną 
w rażliw ość. To będzie nasz  k ry sz ta ł. 
O trzym am y szereg  poszczególnych o b ra ­
zów. To będą poszczególne barw y. Po 
ukończeniu p racy , zg rupu jem y  barw y  
znow u n a  palecie. Jeże li z nich złoży się 
znow u zło ty  ko lo r słońca —  będzie to  
dowodem, że n a  palec ie  posiadam y Po­
dole.

JA R Y

Jad ąc  n a  południe od T arnopo la  od­
ra z u  w padam y w  n a jch a rak te ry s ty cz - 
n ie jszy  k ra jo b raz  Podola —  w  jego  ja ­
ry . J e s t  to  jedno z najp iękn ie jszych  z ja ­
w isk  p rzy rody , n ie ty lko  po lskiej z re ­
sz tą , coś, czego nie za s tąp ią  n a jp ięk n ie j­
sze w idoki górsk ie , coś specjalnego  s ta ­
now iącego e k s tra  k lasę , sam ą d la  sie­
bie. O ja ra c h  Podola m ożna mówić ro z ­
m aicie. Geolog stw ierdzi, że zosta ły  one 
w yżłobione przez  p rzesuw ające  się zw a­
ły  lodowe. S tw ierdzi ori da lej, jak ie  po­
k ład y  sk ład a ją  się n a  całość ja ró w , gdzie 
osadził się lóss . ja k ą  posiada grubość, 
w iele je s t  g link i, p iasku , etc. Geolog 
będzie m iał rac ję . P o tem  p rzy jdzie  zo­
olog i zacznie opow iadać o zadziw ia ją­
cych u n ik a tach  św ia ta  żyw ego, znajdo­
w anych  jeszcze do dzisie jszego  dn ia  w  
ja ra c h  Podola. Będzie on m ia ł rów nież 
rac ję . B o tan ik , ro ln ik , hodow ca, fizyk, 
h is to ry k  —  w szyscy oni będą m ieli w ie­
le do pow iedzenia o ja ra c h  i w szyscy 
rów nież będą m ieli rację . N a  sam ym  
końcu jednak  p rzy jdz ie  dz iennikarz i ten

będzie m iał na jw iększą  rac ję , powie 
bow iem  pros to  z m ostu , że nic go nie 
obchodzą naukow e i u ty lita rn e  w łaści­
wości ja ró w , a  jedyne co je s t  w  nich 
in te resu jąceg o  —  to  ich piękno.

Pójdźcie ze m ną nad  S ere t, w ijący  się 
nieskończonym  zygzakiem  esów od Mi- 
kuliniec do G ródka, w śród dziesięciopię- 
trow ych  ja rów ! P rzeb iegn ijc ie  nad  w ą­
skim  a zdrad liw ym  Zbruczem , n iew in­
nym  w  sw ej cichości, a  jak że  kąśliw ym  
w sw ych g łębinach! Popłyńcie k ajak iem  
o p lask iem  dnie fa lam i D n iestru  lub 
S try p ą  w śród  w ielopiętrow ych ja ró w  pod 
Skorom ocham i, albo pod ko n aram i w ie­
kow ych dębów  i lip, ocieniających n iż ­
sze już , a le  jak że  w span ia łe  ja ry  Z łotej 
L ipy, spó jrzcie  n a  rum uńsk i b rzeg  D nie­
s tru  na  całe j p rzes trzen i od Zaleszczyk 
do Okopów św. T rójcy! O pow iadać o ich 
p iękn ie?  S łow am i rysow ać ich barw ę,
0 każdej porze dn ia  inną  ? K reślić sy l­
w ety  zam ków , rozłożonych nad  n iem i?  
N ie, to  trz e b a  w idzieć! A le tego  n igdy  
nie zobaczy człowiek, zap a trzo n y  w  sw ój 
m e tr , k ilo g ram  i cyrkiel. A  za tem  precz 
z tem , skoro się je s t  tu ta j!  Szkicownik, 
p a le ta  i s ta lu g i oraz a p a ra t  fo to g ra fic z ­
ny  —- oto jedyne p rzybory , będące na  
m iejscu  w śród ja ró w  Podola.

ZAM KI
D ru g ą  ch a rak te ry s ty czn ą  cechą k ra ­

jo b razu  podolskiego są  zam ki. I  tu ta j  
znowu się posprzeczam , ty m  razem  z 
h is to ryk iem . N ic m nie n ie  obchodzi bo­
w iem  obecnie znaczenie h is to ryczne tych  
zam ków . To było i ju ż  n igdy  n ie  w róci.
1 o sta teczn ie  d la  w spółczesnego tu r y ­
s ty  w szystko  jedno je s t, k tó ry  zam ek 
w znosił K oniecpolski, k tó ry  zaś H er- 
b u rt, K alinow ski, K ątsk i, S i e n ia w u k i ,  
Golski czy inny  m ag n at. R ó w n i e ż  bez 
żadnego znaczenia je s t, k tó ra  z ru in  bu­
dow ana by ła  n iegdyś system em  fo rt.ili-  
cjow ym , k tó ra  zaś n o w o h o l e n d e r s k i m .

To rów nież ju ż  n ie  w róci. A le to , co nie 
minęło i n igdy  nie m inie, to  piękno zam ­
ku podolskiego, naw et w  ru inach , to  je ­
go dum na sy lw etka  n a  w ysokim  g rzb ie ­
cie ja ru , jego  w ielka postać  i m a je s ta t, 
b ijący  z ru in  jeszcze do dzisiejszego 
dnia , i do dzisiejszego dn ia  jeszcze 
ak tu a ln e  „ je s tem “ .

Zam ków  Podoła nie zdobią la- 
u ry , w ijące się w  ruinach . Z pod stóp  
tu ry s ty  nie w yb iegają  strw ożone j a ­
szczurki, a  sow y nie w szędzie gnieżdżą 
się w  pow ałach wież. R uiny przew ażnie  
n ie  są  ow iane n aw et n ibem  żadnej le ­
gendy. A le m ogą one w iele pow iedzieć o 
zdarzen iach , k tó re  rozg ryw ały  się pod 
ich m uram i i o losach n iety lko  Polski, 
a le  całe j E uropy , k tó re  u  ich  stóp  roz­
s trz y g a ły  się.

R uiny zam ków  w  Skale, C zortko- 
w ie, B rzeżanach, T arnopolu , Bu- 
czaczu, K rzyw czu, Trem bow li, Z barażu  
i gdzieindziej, to  w ielkie pom niki tego , 
czem  P o lska  by ła  na  ty ch  ziem iach od 
na jdaw nie jszych  czasów , to  w ielkie i 
w ażne dokum enty  nasze j w łasności, 
znacznie w ażn ie jsze  od pergam inow ych 
dokum entów  czasów  daw nych i p ap ie ro ­
w ych n o t czasów  obecnych, za  pom ocą 
k tó ry ch  n ie raz  w rogow ie n as i s ta ra ją  się 
sofistyczn ie  dowieść k to  tu ta j  od w ie­
ków był gospodarzem  i do kogo ta  z ie­
m ia  pow inna w łaściw ie należeć.

Potom kow ie jeńców  ta ta rsk ic h  i tu ­
reck ich  m ogą n a  te ren ach  m iędzynaro ­
dowych spokojnie naw et fa łszow ać ak ty  
h isto ryczne.

A le proszę sfałszow ać polskie zam ki 
n a  Podolu!

N ies te ty , w  dzisie jszych  w arunkach  
zam ki czeka z a k ł a d a , gdyż p raw ie  cała  
k onserw acja  odbyw a się ty lko  dzięki do­
b re j w oli czynników  społecznych. W i­
działem  m iędzy innem i n a  w łasne oczy 
w C zortkow ie, ja k  m iejscow y k ierow nik  
szkoły w łasnoręcznie s tru g a ł bal, m a ją ­

cy pod trzym ać w alącą się b ram ę zam ­
ku czortkow skiego, w iem , ja k  dzielnie 
dopom aga w te j  akcji K O P, jak  w  ty m  
sam ym  C zortkow ie obecny w ojew oda 
ta rnopo lsk i, pułkow nik M aruszew ski, 
ów czesny dowódca b ry g ad y  K O Pu po­
p ie ra ł sp raw y  konserw acji zam ku, k tó ­
re  bynajm nie j do n iego nie na leżały , jak  
w T arnopolu  w ładze w ojskow e odbudo­
w ały  zam ek Tarnow skich, ja k  s ta ro s to ­
w ie w Trem bow li i Z barażu  cudem  w y ­
d o sta ją  się z w ykro jonych  budżetów  ja ­
k ieś drobne sum y n a  konserw ację  zam ­
ków i ja k  w łaściciele ich, w ielcy m ag n a ­
ci, w ykazu ją  zupełnie desin te ressem en t 
na zapadan ie  się zam ków  w ziemię. W iem 
ja k  w alczy Podolskie T ow arzystw o T u­
rystyczno  - K rajoznaw cze z n iezm ordo­
w anym  prezesem  radcą  K unzekiem  na  
czele o każdy  g rosz na  konserw ację  
zam ków  i ja k  m ało ty ch  g ro szy  zdoby­
wa.

Je s te śm y  w  te j  chw ili biedni, t(> 
praw da. A le nie wolno nam  dopuszczać, 
pom im o w szystko , do zniknięcia zam ­
ków podolskich i  pow ierzchni ziem i, jak  
nie wolno nam  dopuszczać do zniszczenia 
naszych  w ażnych dokum entów  h is to ­
rycznych. A  zam ki Podola  są  n iem i w 
stopn iu  w cale nie m niejszym  niż W aw el 
cZy w arszaw sk i Z am ek K rólew ski, ty l ­
ko nie w szyscy jeszcze zdajem y sobie 
z teg o  spraw ę.

CHA TY

N iezw ykle ch a rak te ry s ty czn ie  w y g lą ­
d a ją  ch a ty  n a  Podolu. P rzew ażn ie  są  
one z gm iny  i k ry te  strzechą . B udynek 
m ieszkalny  je s t  z zasady  tró jw n ę trzn y , 
rzadko  k iedy  dw uw nętrzny. C hata  po­
siada  dw ie izby i kom orę, przedzielone 
sienią. C h a ta  w raz  z zabudow aniam i go- 
spodarczem i posiada  ch a rak te ry s ty czn y  
w yg ląd  czw oroboku, obw iedzionego p ło­
tem , przew ażnie  plecionym  z gałęzi, czę­

sto  jed n ak  usypanym  z kam ieni. B udyn­
k i gospodarsk ie  w znosi się z tego  sam e­
go m a te rja łu , z  k tó rego  zbudow ana je s t 
ch a ta , ale zasadniczo n ie  bieli się ich, 
to  też  odcinają się one jask raw o  od m ie­
szkalnej części zagrody.

C haty  n ie bu je  się n ig d y  tam , gdzie 
p rzed tem  była d roga , gdyż tam tęd y  cho­
dzi d jabeł. P rz y  w yborze m iejsca ko ­
nieczna je s t pew na o fia ra , daw niej ludz­
k a , obecnie zw ierzęca. W  ty m  celu w pro­
w adza się do now ego dom u ko g u ta , k u ­
rę , lub p a rę  k rólików  i zam yka się na  
ca łą  dobę celem  zniszczenia czarów. 
Dom m oże być „założony“ n a  śm ierć 
chorobę ułom ność dzieci, pom ór b y d ła ’ 
etc. W  każdym  raz ie  c ieśla  m usi n a  coć 
dom  „założyć“ , gdyż inaczej jem u sam e­
m u m ogłoby się p rz y tra fić  jak ieś n ie­
szczęście. N a dachu now ozbudowanego 
dom u k ładzie  się bu te lkę  z w odą św ie­
coną i k rom kę chleba. Jeżeli p rzedm ioty  
te  p rzez  3 dni zo staną  n ienaruszone w 
domu będzie panow ało szczęście.

Z rozm aitych  części dom u duże zn a ­
czenie m a ją  okno i p róg , n a  k tó ry m  od­
p raw ia  się w iele p rak ty k . W ażnem  
m iejscem  je s t rów nież pokucie, daw ny 
zaś k u lt ogn ia  p rze trw a ł w czczi iaka  
lud  o tacza piec.

PR A W O  LUD OW E

Podolskie praw o ludowe bardzo często 
nie zgadza  się z pisanem . Jeże li np. cho­
dzi o dziedziczenie, uw zględnia  się p rze- 
dew szystk im  tych , k tó rzy  p rzyczynili się 
do pom nożenia dobytku. S łużących w  

(w ojsku, lub p rzebyw ających  w ym ieście 
| w yklucza się często od dziedziczenia. 
K obiety  p o siada ją  m niejsze p raw a  pod 

j ty m  w zględem , gdyż zam ias t części m a- 
| ją tk u  o trzy m u ją  ty lko  n iew ielką odpra- 
i wę.

d. c. n.
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A N D R Z E J  T E N C Z Y Ń S K I, K raków .

Tatry dobrem ogółu, czy folwarkiem snobów i kombinatorów?
N iebyw ały a ta k  krakow skiego „ Ilu ­

strow anego  K u ry e ra  Codziennego“ na  
ideę ochrony przy rody  i T a trz ań sk i P a rk  
N arodow y w ym aga należytego n a p ię t­
now ania przez ja k  na jszersze  w arstw y  
społeczeństw a, gdyż pism o to  je s t po­
czytne, chociaż —  n a  szczęście —  coraz 
więcej ludzi z a p a tru je  się na  jego  dzia­
łalność z pow ażnem i zastrzeżeniam i 
(w ystarczy  przypom nieć chociażby ko­
m un ika t k u r ji  k rakow skiej z dn ia  18 
s tyczn ia  b. r., zakazu jący  księżom w szel­
k iej w spółpracy  z ty m  dziann ik iem ).

O negatyw nym  w yniku kam p an ji 
prow adzonej przez „ I lu s tr . K u ry e r 
Codz.“ jes teśm y  przekonani, gdyż ak c ja  
t a  w yw ołała oburzenie ja k  najszerszych  
w a rs tw  społeczeństw a. A rty k u ły  „II. 
K u ry e ra  Codz.“ były  n ap isan e  z tak im  
b rak iem  logiki i zaw iera ły  tak ie  m nó­
stw o fałszów , a pozatem  ich cel był tak  
n iezgrabn ie  zam askow any, że ludzi zba­
łam uconych było niew iele, naw et w śród 
tak ich , k tó rzy  sp raw y  dokładnie nie 
znali, lub nie czy ta li licznych sprostow ań 
w innych dziennikach. „II. K uryerow i 
Codz.“ U lało się pew ną ilość ludzi w pro ­
w adzić w błąd, gdyż w y s tąp ił z n ieby­
w ałym  tupetem , podając  i u p ie ra jąc  się 
p rzy  licznych n iepraw dziw ych fak tach , 
ale nawTet ta k a  m etoda —  połączona 
nad to  z niesłusznem  atakow aniem  R zą­
du —  n a  dłuższą m etę zawodzi. „II- K u­
ry e r  Codz.“ ogłosił k ilka  „głosów “ 
swych sym patyków , ale te  też ro iły  się 
od fałszów , lub też —  po zo rjen tow an iu  
się w  sy tu ac ji —  zosta ły  odwołane.

W ięc któż -w łaściw ie pop iera  akcję  
„II. K u ry e ra  Codz.“ ? Pism o to tw ierdzi, 
że m a m asowe poparcie  tu ry s tó w  i spo­
łeczeństw a, a le gdzież choć ślady  dowo­
dów? W  rzeczyw istości żadna  organiza­
cja, an i żadne p ism o  nie poparło  „II. 
K u ry e ra  Codz.“ , n a to m ias t w licznych 
dziennikach i n a  zebran iach , jak ie  się 
ju ż  odbyły w różnych m iastach , n a p ię t­
now ano akcję  „II. K u ry e ra  Codz.“ i w y­
rażono uznanie dla p rac  nad u tw orze­
niem  T a trzańsk iego  P a rk u  N arodow ego. 
U chw ały tak ie  powzięły ju ż  dotychczas 
tak ie  o rgan izac je  lub ich oddziały, ja k  
Pol. Tow. T a trzań sk ie , Pol. Tow. K ra ­
joznaw cze, Tow. N auczycieli Szkół W yż­
szych, o rgan izac je  harcersk ie , akadem ic­
kie, pedagogiczne, "społeczne, ku ltu ra ln e , 
naukow e, zawodowe i różne in s ty tu c je  
państw ow e.

W yjaśn im y  jeszcze, że w ysuw any 
przez „I. K. C.“ p ro je k t budow y kolejki 
n a  Czerw one W ierchy  je s t w praw dzie 
p ro jek tem  długoletniego członka za rzą ­
du Pol. Tow. T a trz ., ale byłego członka 
i że je s t  n im  p. R om an K ordys, jeden 
z redak torów  „I. K. C.“ , znany nie j a ­
ko m iłośnik T a tr  —  ja k  podaje  „I. K. 
C.“ —  lecz z tego, że już  p rzed  w ojną  
podpisyw ał odezwy za budow ą kolejek 
w T a tra c h  i k tó ry  obecnie ju ż  nie je s t 
w zarządzie  Pol. Tow. T atrzańsk iego , 
k tó re  jego poglądów  nie podziela. P ro ­
stu jem y  rów nież podaną przez „I. K. 
C.“ w iadom ość jakoby  słow ackie gm iny 
p o d ta trzań sk ie  w ypow iedziały się p rze­
ciw P arkow i N arodow em u w T a tra ch , 
gdyż by ła  to  enu n c jac ja  jedyn ie  p rzed ­
staw icieli Niemców spiskich, k tó rzy
sprzeciw ia ją
Czechów.

się dążeniom  Słowaków

N ag ła  zm iana  f ro n tu  „II. K u ry e ra  
Codz.“ by ła  z początku  n ie  przez w szyst­
kich zrozum iała , ale obecnie społeczeń­
stw o m a ju ż  naogół w yrobiony sąd  w 
te j sp raw ie, mimo, że „I. K . C.“ m a od­
w agę tw ierdzić, że w ystępu je  w obronie 
in teresów  ogółu. Słusznie n ap isa ł w te j 
sp raw ie  znany l i te r a t  F e rd y n an d  Goetel 
w a rty k u le  p. t . „O chroniarze i geszef­
ciarze“ (G azeta  P o lska  z 30.1. b. *•) • 

In te re s  jednostk i nie może się jednak  
w ty m  w ypadku  przeciw staw ić in te re ­
som ogółu. Je ś li się niem i zasłan ia , m e 
znaczy jeszcze, aby uw ierzyć m u n a  śle­
po Zdolność p rze jrzen ia  tak ich  sp raw  
je s t m ia rą  dojrzałośc i społeczeństw a, a 
um iejętność zapobieżenia im  w yk ładn i­
k iem  jego sił żyw otnych i m oralnego
zdrow ia“ .

W ierzym y, że T a try  nie zo staną  od 
dane n a  pastw ę przem ysłow ców , ta k  jak  
tego chce p. K ordys i „II. K u ry e r Codz.“ , 
lecz zgodnie z życzeniam i î  p ra g n ie n ia ­
mi ogółu społeczeństw a, k tó re  ju ż  tyło 
k ro tn ie  przez liczne o rgan izac je  w ypo­
w iadało  się w  te j sp raw ie , s ta n ą  się 
one P a rk iem  N arodow ym , gdyż są  one 
w łasnością narodu  i ich przyrodzone 
w arto śc i nie m ogą być um niejszone dla 
korzyści nielicznych jednostek.

M OM ENT SPO ŁECZN Y

W całej poruszonej przez „I. K. C.“ 
sp raw ie  najg łębszą  m yślą  był n iew ątp li­
w ie m om ent socjalny. „ T a try  są  dobrem  
całego n a rodu  —  nie m ożna oddaw ać ich 
elicie o ch ran ia rzy ; każdy m a p raw o  w  
p ełn i z T a tr  ko rzy s tać ; T a try  są  p łu ­
cem Polski, w inny  więc być p rzy b y t­
kiem  swobody a  nie k rępu jących  p rze­
pisów  i ogran iczeń ; otw órzcie i u p rzy ­
stępn ijc ie  T a try !“ —  oto m yśl przew od­
n ia  „I- K. C.“ . W edle n iej och ran ia r- 
stw o je s t  antyspołeczne, gdyż pozbaw ia 
m asy  użycia gór w posób ja k  n a js z e r­
szy, ja k  n a jb a rd z ie j n ieogran iczony; 
s ta rcy , kaleki i słab i nie m ogą kolejką 
czy szcsą w jechac w głąb T a tr , siln i i 
młodzi nie m ogą hałasow ać, strzelać, 
krzyczeć, śmiecić, łapać  ryby  oraz kąpać 
się i p ływ ać we w szystk ich  staw ach  i 
potokach górsk ich  (? ) , z ryw ać ku  swej 
radości naręcza  kosówki i kw iatów , 
urządzać  leżalnie do op a lan ia  w obozach 
letniskow o-cam pingow ych w dowolnem 
m iejscu, posilać się w licznych bufe tach  
s ta łych  i w ędrow nych, w reszcie baw ić 
się, tańczyć i szaleć w  p rzyby tkach  w e­
sołości i rozryw ki. To są  zarzu ty , w y­
sunięte  rzekom o w im ieniu  m as, w  im ie­
n iu  dem okratyzm u i w  im ien iu  rzesz tu ­
rys tycznych  przeciw  „elicie sobków- 
o ch ran ia rzy “ . A co słowo to fałsz , i to 
g ru b ą  szy ty  n icią. P rzedew szystk iem  
regu lam in  P a rk u  N arodow ego ta trz a ń  
skiego do tąd  jeszcze n ie  is tn ie je  i nie 
m ożna „grozić“ czytelnikom  przep isam i, 
k tó rych  n iem a, a  posiłkow ać się jako  
a rgum en tem  —  p ro jek tem  regu lam inu  
innego  p a rk u  narodow ego; ja k  w iado­
mo, każdy reze rw a t i p a rk  narodow y 
chroni te ren  o innych w artośc iach  p rzy ­
rodniczo-krajobrazow ych, co w pływ a 
p rzedew szystk iem  n a  in n ą  jakość p rze­
pisów ochronnych; d latego też  nie is t­
n ie je  naw et p ro je k t jednolitego , choćby 
ram ow ego reg u lam in u  polskich parków  
narodow ych, a  np. ogólne w ytyczne

opracow ane w form ie in s tru k c ji przez 
Z ak ład  D ośw iadczalny Lasów  P ań stw o ­
w ych w W arszaw ie  w 1932 r., jak iem i 
się k ie ru je  gen. dy rekc ja  tych lasów w 
adm in is trow an iu  państw ow em i rezerw a­
tam i leśnem i —  je s t jedynie zbiorem 
przepisów  leśno-hodow lanych; n aw et i 
te  in s tru k c je  jed n ak  pod k reś la ją  m om en­
ty  tu rystyczno-kra joznaw cze i ogólno- 
k u ltu ra ln e  bardzo silnie. R ozsądnem u 
z resz tą  opracow aniu  p ro jek tu  przyszłe­
go regu lam inu  P a rk u  N arodow ego w 
T a tra c h  z pew nością się nie dopomoże, 
skoro się (nieścisłe z resz tą) w iadom ości
0 jego pro jekcie  zgóry p rzekręca  i 
ośm iesza.

PO M N IK I PRZYRODY I K U LTU R Y  
W YM AGAJĄ O P IE K I!

N astępnie , a rg u m en ty  „I. K. C.” i 
jego  zw olenników  są  w łaśnie szczególnie 
an tydem okra tyczne  i ja k  n a jb a rd z ie j 
sobkowsko - egoistyczne. W szak zacho­
w anie p rzy rody  T a tr  i ich k ra jo b razu  
w nieskażonem  pięknie i p ierw otności 
dla w szys tk ich  odw iedzających  (nietyl- 
ko d la  tych , k tó rzy  jednorazow o sobie 
u ży ją  w  sezonie danym  i to  tak , iż z 
T a tr  uczynią śm ietn ik) —  je s t ideą ja k  
n a jb a rd z ie j dem okratyczną; przecież o- 
ch rona p rzy rody  dba w łaśnie o to , aby
1 n astęp n e  pokolenia coś zobaczyły. Ce­
lem isto tnym  tw orzen ia  parków  n a tu ry  
je s t zachow anie danych  terenów  jako  
„pomników p rzy rody”, ochronienie ich w 
nieskażonym  stan ie  d la  n a ro d u ; n iek tó ­
re  p a rk i narodow e są zgóry p rzezna­
czone n a  objek ty  naukow e (np. szw aj­
carsk i p a rk  Val Cluoza w E ngadynie , 
w k tó rym  tu ry s ty k a  je s t u tru d n io n a , ale 
k tó ry  je s t ty lko  m aleńką cząstką  w spa­
niałego, p rzebogatego w  te re n y  górskie 
św ia ta  a lpejskiego S z w a jc a r j i) ; inne — 
ja k  p a rk i szwedzkie, h iszpańsk ie , am e­
rykańsk ie , a u s tra lijsk ie , now ozelandzkie, 
n iek tó re  a u s trja c k ie , fiń sk ie  i włoskie,

są, obok względów badaw czo-nauko­
w ych, przeznaczone przedew szystkiem  
dla tu ry s ty k i i odpoczynku oraz radości 
rzesz ludzkich; jeżeli się jednak  chce 
coś zachow ać, to  należy  to  coś chronić; 
jeżeli się p rag n ie  zaś chronić, to  trzeba  
to  czynić wedle pew nego porządku , w e­
d ług  pew nej metody. T ą  m etódą n ie  je s t 
jed n ak  pozostaw ienie danych terenów  
swem u losowi —-  n a  pastw ę lu d z i; nie, 
ludzi trzeb a  n iekiedy um ieć kierow ać, 
trz eb a  prow adzić ich i —  n ies te ty  —  
stróżow ać nieco n a d  nim i. Czyż m ogli­
byśm y m uzea i zbiory pozostaw iać bez 
przepisów  o zw iedzaniu i ko rzy stan iu  z 
n ich, bez dozoru i opieki? Czyż w . raz ie  
opuszczenia ich zupełnego —  nie pad ły ­
by o f ia rą  w andalizm u zw iedzających? 
Zbiorów, zabytków  sztuKi i muzeów nie 
zostaw iam y n a  łaskę losu i n a  pastw ę 
oczyw istego w andalizm u ludzkiego, lecz 
strzeżem y je. w łaśn ie  ze względów ul- 
tradem okra tycznych , m iano\vicie d la  za ­
chow ania tych  w artośc i n aw et i n a s tę p ­
nym  pokoleniom  i wogóle ty m  w szyst­
kim , k tó rzy  korzystać  z tych  w artośc i 
po n as p rzy jdą .

W narodzie  dopraw dy k u ltu ra ln y m  
ochrona p rzy rody  je s t jed n ą  z idei i po­
jęć duchow ych cyw ilizowanego, uspo­
łecznionego obyw atela , o partych  n ie  o 
zakazy policyjne, lecz stanow iących część 
jego zasad  obyw atelskich, w skazujących  
m u g ran ice  jego  swobody tak ie , aby  in-

ni w spółobyw atele obecnie lub w p rzy ­
szłości z jego zachow ania się szkody nie 
ponieśli. O chrona przy rody , w yryw ająca  
niekiedy cuda n a tu ry  ze szponów p rze­
mysłowego w yużytkow ania przez k ap i­
ta ł  jednostkow y, je s t ideą dem okratycz­
n ą  i to  na jbardzie j społeczną, gdyż ob­
je k ty  chronione otacza opieką dła dobra 
i uży tku  w szys tk ich . K oncesje od te j za­
sady, o ile to  się da  tak  nazw ać, idą 
jedyn ie  w k ie ru n k u  up rzystępn ien ia  
zw iedzania ty ch  objektów : —• dostęp, 
dojazd, możność noclegu, posiłku ; te  jed ­
n ak  m om enty m uszą zaw sze był dosto­
sow ane do obszaru  danego p a rk u  n a tu ry , 
jego k o n fig u rac ji, c h a ra k te ru  oraz mieć 
n a  w zględzie ta k ie  ich urządzenie, aby 
c h a ra k te r  ten  i pierw otność ja k  n a j­
m niej naruszyć  i cechom jego  w łaści­
wym  ja k  na jm n ie j u jąć.

TATRY  JA K O  CZYNNIK 
PEDAGOGICZNY

T a try  są  ta k  m aleńkie w stosunku 
do zagran icznych  m asyw ów  w ysokogór­
skich, że po lityka  rezerw atow a w inna 
iść w k ie ru n k u  niedopuszczenia do roz­
budowy u rządzeń  przem ysłow ych i tech ­
nicznych, szo s ,' kolejek, w yciągów , d an ­
cingów, barów , hotelów  a także  letn isk , 
krzykliw ych obozowisk, w erandow ania, 
basenów  pływ ackich, lodowisk i t. d. we 
w nętrzu  T a tr ;  społeczeństwo w pełni 
u zna jąc  potrzebę a  naw et konieczność 
wyżej w ym ienionych in s ty tu cy j na  Pod­
ta trzu , p rag n ie  p a rk  n a tu ry  w T a tra c h  
przecież w idzieć nie jako  „ lu n a -p a rk ” 
czy t. zw. „piw ogródek", lecz jed n ak  j a ­
ko te ren , z k tórego  skarbów  w pełni 
czerpaćby m ożna w  postaci .widoków, 
p rzyrody , w rażeń , k lim atu  i t. d., —  n a ­
d a jący  się przedew szystk iem  do odpo­
czynku nerw ów  po m iejskiem , biu.rowe.~n 
o/y iabi-ycznem , męczącem, pracow ni- 
czem życiu codziennem, —  do skąp an ia  
duszy w rzeczyw istości surow ej p rzy ro ­
dy gór, ja k  na jm n ie j skrępow anej ludz­
ką w ytw órczością, niew olą codziennych, 
człowieczych urządzeń. T a try  jak o  te ren  
rozro stu  tężyzny społecznej n ie  m a ją  
być. w obecnej epoce realizm u celem je ­
dynie w estchnień  i n a tch n ień  este ty  lub 
podziwu tu ry s ty  czy m iłości en tu z ja s ty  
g ó r; m a ją  one dziś rów nież cel społecz­
n y : w ychow yw ać tęgiego obyw atela.
Młodzież i s ta rs i m a ją  ta m  jechać nie 
d la zażycia owoców w spółczesnej tech ­
niki, ja k  w yciągi linowe, po jazdy  m e­
chaniczne, cen tra ln e  ogrzew anie, rad jo

n ą  p u s ty n ią ”, ojczyzną przdew szystk iem  
o rła  i kozicy, lim by i kosówki, n ią  po­
zostały  i pozostać m uszą d la  d a lr ych 
pokoleń ; w ym aga tego  honor Polski, aby  
tę  oazę swobody, w olną od k ram arsk ich  
zapędów  biznesm enów  wielko i m ałom iej­
skich, zachow ać n a  dziś, n a  ju tro  i n a

ZACH ĘTA  DO Z N IE P R A W IE N IA

D alszym  błędem  w rogów  och ran ia r- 
s tw a  —  to  w ia ra  w ku ltu ra łn o ść  rzesz 
tu ry stó w . To g ru b y  b łąd ; w  Szwecji, 
N iemczech, K anadzie, S tan ach  Z jedno­
czonych, je s t lep iej, n iż  u  n a s  —  i to  
znacznie; lecz jed n ak  i ta m  is tn ie ją : re ­
gu lam in , s tra ż  parkow a, p rzep isy  k a r- 
n o -adm in istracy jne , w yznaczone m iejsca 
n a  obozowiska i t  . p .; w anda lizm  tu ­
rys tó w  je s t  n ie s te ty  u  n as n iep raw do­
podobny; b rak  poczucia społecznego i 
k u ltu ra lnośc i obyw atelskiej w ręcz n ie­
sam ow ity ; zachęcanie więc do „jeszcze 
w iększej swobody” ty ch  rzesz tu ry stó w , 
z k tó rych  większość n ie  słyszała  jeszcze
0 zasadach  konieczności ochrony flo ry , 
zw ierzyny, zabytków  i t. d. je s t  ze- 
w szechm iar karygodne.

Skutkiem  tego  zachęcanie  do znie- 
praw ien ia  tu rystycznego , tego naw oły­
w an ia  do zezw olenia n a  sw awolę kom p­
le tn ą  tu ry s tó w  te ren ie  ta trz a ń sk im  —  
byłyby n iek tó re  „głosy” czytelników  
„I. K. C.” , k tó re  ukazały  się ja k  gdyby 
n a  ostrzeżenie, coby się z T a tra m i s ta ­
ło, gdyby „an ty -o ch ran ia rze” w  n ich  re j 
wodzili. P rzychodzi tu  mimowoli n a  m yśl 
św ie tna  sa ty ra , d rukow ana  p. t . „ Jak  
upiększyć T a try ” w  t. I. „W ierchów ” w 
r. 1923; a u to r  „proponow ał” zabudow a­
n ie  H ali G ąsienicowej hotelam i, pensjo ­
n a tam i, san a to rja m i, re s ta u ra c ja m i; w y­
staw ien ie  a lta n  n ad  s taw am i; budowę 
w yciągów , kolejek, szos; umieszczenie 
rek lam  w idocznych i ośw ietlanych, p a ­
w ilonów rozm aitych  w ew nątrz  T a tr , po­
łączonych m ostkam i i spacerow em i chod­
n ikam i, licznych bufetów -au tom atów  (ca­
lem  u n ik an ia  noszenia p ro w ian tu  ze so­
bą  w  g ó ry ) , au tom atów  z pap ierem  li­
stow ym  i w idoków kam i, „pryszniców ” 
pod sik law am i oraz k ab in  kąpielow ych 
p rzy  staw ach  i rozlew iskach potoków
1 t. d.

ROBOTA A N TY PO LSK A  
I A NTY CZESK A .

Z daje  się, że pow yższa s a ty ra  szłaby 
czy jazz  n a  park iec ie  dancingow ym , lecz ] zupełnie po m yśli „I. K. C.” , k tórego  a r- 
d la  n a b ra n ia  sił w zm agan iu  się z przy-1 ty k u ły  w skazyw ałyby n a  to , że pocho- 
rodą, w  m arszach  górskich , w  um ieję t- dzą ze sfe r, dążących do „ in d u s trja liza - 
ności d an ia  sobie ra d y  wobec sił n a tu -  ( c ji” i gospodarczego w yużycia T a tr , cho­
ry , w poradzeniu  sobie p rzy  pogodzie i ! ciaż a u to r  ich zasłan ia  się w zględam i 
p rzy  słocie, w osw ojeniu się z k lim a te m ,' n a  in te re sy  tu ry s ty k i. W ynika  to  m. in. 
w gotow aniu  n a  m aszynkach, w  span iu  \ s tąd , że anonim ow y a u to r  czy au to rzy  
n a  noclegach choćby prym ityw nych , w , n ie p rzeb ie ra ją  w  środkach, posługu jąc  
używ aniu  ja d ła  skrom nego i prostego. 1 się n ie raz  św iadom ie a rg u m en tam i fa ł- 
T a try  m a ją  się s tać  ek ranem  w spania-1 szywemi lub zgoła błędnem i, ja k  np. do- 
łych w rażeń, szkołą życia z p rzy rodą, 1 w odzeniem , że pobieran ie  op ła t przy  
h a r tu  duszy i ciała . T a tr$  zaś w edług \ w jeździe do doł. K ościeliskiej n ie  je s t
tez „I. K. C.” urządzone —  byłyby ty l­
ko odpow iednie d la  zniew ieściałych nie- 
dorajdów , zblazow anych snobów lub s ta ­
łyby się —  lun ap ark iem  albo poprostu  
ja rm a rk ie m  t. j. fo lw ark iem  geszefcia­
rzy. Jed n ak  w ierzę, iż n a  to  Polacy nie 
pozw olą! Przecież jednak  T a try  jeszcze 
są dla n as  równioż tem  czemś nieuchw yt- 
nem , tem i „o łta rzam i swobody”, tą  „skal-

przeznaczone n a  n ap raw ę  drog i, że w e­
w n ą trz  am erykańsk ich  parków  n a tu ry  
s to ją  w span ia łe  hotele i t. d. (s to ją , ja k  
w iadom o, ty lko  u w ejścia  do parków , 
w ew nątrz  są  ty lko  skrom ne sch ron iska). 
N aw iasem  dodam y, ja k  bardzo fałsze  t a ­
k ie szkodzą T a tro m  i ich p rzyszłośc i: po­
w ta rz a ją  je  ju ż  niem ieckie p ism a ze 
Spiszą (np. k ieżm arsk i „K arp a th en -

p o st” ), s to jące  w  o stre j opozycji p rze­
ciw polsko - czechoskow ackiem u p ro g ra ­
mowi T a trzańsk iego  P a rk u  N arodow ego 
s ta r a ją  się torpedow ać ten  p lan  w raz  z 
pew ną g ru p ą  niem ieckich kolonistów  
spiskich  z osław ionym  posłem  A ndorem  
N itschem  n a  czele pom ysłam i ek sp lo a ta ­
cji T a tr  przez zabudow anie ich w nętrza  
hotelam i i szosam i, przez w ycinanie in ­
tensyw ne lasów, rozw ój polow ania i t. d.

C EG IE Ł K A  DO ZUBOŻENIA 
K U LTU R Y

N astępnym  grzechem  a n ty  - och ra­
n ia rzy  to  św iadom e odstręczanie  czytel­
ników  w zględnie słuchaczy od rea lnych  
w yników , por; a łu  lecz sta le  p o m naża ją ­
cych się w dziedzinie ochrony p rzy ro ­
dy, k tó ra  jako  idea i jak o  codzienna 
p ra k ty k a  św iadczy co do swej s trony  
jakościow ej i ilościowej o k u ltu rze  da­
nego narodu , podobnie ja k  św iadczy o 
tem  ochrona zabytków  sztuki, s ta ty s ty ­
ka  zużycia m ydła lub rozwój u staw o­
daw stw a ochrony zw ierząt p rzed  znęca­
niem  się w danem  społeczeństw ie. Pod­
kopu jąc  ideę i p rak ty k ę  ichrony  p rzy ro ­
dy w śród szerokiego g ro n a  sw ych czytel­
ników , ..I. K. C.” n ie s te ty  dodaje ce­
giełkę do zubożenia k u ltu ry  po lskiej, do 
je j pom niejszen ia  o pew ne dobro. Co in ­
nego fachow a lub naw et n iefachow a dy- 
sk u ja  n ad  n iek tórem i szczegółam i akcji 
parków  narodow ych, w ytknięcie tego  lub 
owego błędu i n aw e t w ypom nienie fa ł­
szywego kroku  lub n iedopa trzen ia  osób, 
k ie ru jących  ruchem , co innego dyskusja  
„ ja k ’ urządzić  P a rk  N arodow y, a  co in ­
nego zaś n ieprzy tom ne w alenie w p rag - 
nącem  uchodzić za ob jektyw ne i szer­
m ujące wr obronie „dem okracji” i id ea­
łów społecznych piśm ie, jak iem  je s t 
„I. K. C.”, w  sum ę dokonanych w ysił­
ków, w  sens sam ej idei ochrony n a tu ­
ry , w  całość przem iany  um ysłow ej, j a ­
k a  po ta k  o lbrzym iej, 20-letniej przeszło 
p racy  doprow adziła n iety lko  k u ltu ra ln ą  
ale i znaczną część ludow ej w ars tw y  n a ­
szego n a ro d u  do zżycia się z ideą tą , 
do u znan ia  je j za sw oją potrzebę, do 
p rak tycznego  je j u jm ow ania  i k o rzy s ta ­
n ia  z je j dobrodziejstw . Ten m om ent 
św ietn ie podkreślił F e rd y n an d  Goetel, 
znakom ity  p isa rz , były  d ługoletn i prezes 
Pen-C lubu, w  sw ym  a rty k u le , d rukow a­
nym  w dn. 30.1. b. r . w  „Gazecie Pol­
sk ie j” p. t . „O ch ran iarze  i G eszefcia­
rze”. Do a rty k u łu  i jego  sensu pow ra­
cam y jeszcze i z tego  powodu, że ju ż  
sam  ty tu ł nasuwTa  nam  pew ne m yśli, 
k tó rych  sko jarzen ie  doprow adzić n a s  m u­
si jeszcze raz  nieom ylnie do poszlak, że 
należy do rzekom o ideowej i społecznej 
akcji „I. K. C.”, jednakże zastosow ać 
zasadę: „is fe c it  cui prodest” —  jed- 
nom  słowem, że ak c ja  służy,, być może, 
do pokrycia  konkre tnych  p lanów  zindu- 
s trja lizo w an ia  T a tr  (oczywiście jedynie 
„ tu ry stycznego” : hotele, kolejk i, m le­
czarn ie , szosy, garaże , s tac je  benzyno­
we i t. d .)?

D alszy b łąd ; jeś li za  g rzech poczy­
tu je  się pew nym  osobom lub czynnikom 
zezwolenie, a  potem  niem ożność w strzy- 

. m an ia  rozw oju  ś. p. „K am ieniołom ów  
T a trz ań sk ich ” w K rokw i, to czyż nie 
grozi daleko większem  zniszczeniem  oto­
czenia prow adzenia  ko lejk i dolinam i, Ha­
lam i i zboczami górskiem i n a  jeden  ze 
szczytów ta trz a ń sk ic h  o wysokości po­
n ad  2000 m. n. p. m .!

Ostatnie strzały z „prywatnego frontu I I

W całym sporze, jaki z resztka­
mi zaciekłości prowadzi IKC ze 
zwartą opinją społeczeństwa pol­
skiego © industrializację Tatr, wi­
doczna jest czerwonemi nićmi szy­
ta tendencja: upieczenia własnej 
pieczeni przy rozdmuchanem ogni­
sku. I nie przydadzą się na nic go­
łosłowne twierdzenia, że... wprost 
przeciwnie. Im więcej gorączkowo 
broni się p. Dąbrowski przed posą­
dzeniem go o chęć osiągnięcia oso­
bistych korzyści przez rzucenie 
Tatr na bezwzględny łup niekul­
turalnej gawiedzi, tem więcej da­
nych przemawia za tem, że wła­
śnie ta gawiedź potrzebna jest pa­
nu posłowi dla jego dalszych ce­
lów w Tatrach. Z początku ataku- ■ ków, z 
jacy IKC, zaatakowany zkolei Kur jer 
przez kilkadziesiąt tysięcy zwolen­
ników ochrony Tatr, teraz już tyl­
ko broni się i odstrzeliwuje, ale w 
tej gorączkowej obronie popełnia 
szereg gaf, tak charakterystycz­
nych dla bronionych pozycyj, nie­
możliwych już do utrzymania.

IKC po desperacku przestał wal­
czyć fair. W obecnej chwili jest 
mu już wszystko jedno. Sprawa 
jest w opinji publiczenj pogrzeba­
na. O żadnych dalszych konce­
sjach w Tatrach niema więcej mo­
wy, a projekty „ucywilizowania“1 
gór przez koleje linowe czy zęba­
te mogą wywołać tylko śmiech na 
sali, nie mniejszy niz projekty do­
tyczące dancingów, zabaw i karna­
wałów ludowych w najpiękniej­
szych partjach górskich. O tem  
musi zapomnieć na dłuższy czas 
właściciel „koncernu“. To też nie 
mogąc przeboleć faktu, że nie 
wszędzie znajdować się będą sfery 
jego wpływów, że nie na każdej 
górze i przełęczy będą leżały strzę­
py ~j ego pism, pozostawione przez 
okolicznych sonntagsjagerów przy 
rozliczny'.h czynnościach fizjolo­
gicznych, miota się obecnie i nie 
pragnie już nic innego, jak... odzy­
skać popularność, tak mocno nad­
werężoną przez ostatnie posunię­
cia.

Ten ostatni szał walki, ostatni 
atak huraganowy z poprzetrąca- 
nych haubic, może przynieść "tyl­

ko dalszą szkodę niefortunnym  
strzelcom. Można było zapomocą 
licznych sofizmatów atakować z 
lepszym lub gorszym rezultatem 
sarną zasadę ochrony* przyrody, 
ale, jeżeli się już sięga do inwe­
ktyw osobistych, jeżeli w zaciek­
łości, żeby nie powiedzieć bezczel­
ności, usiłuje się rzucić cień na 
najbardziej poważane i zasłużone 
nazwiska — wtedy już staje się 
dla każdego jasnem, że to jest o s­
tatni nabój, po którym niema da­
lej czern strzelać. Niema zresztą 
poco. Pozycja, jak zaznaczyliśmy, 
jest stracona. Dotychczasowa dy­
skusja, w której z jednej strony 
wzięło udział ok. 100.000 taterni- 

drugiej zaś Ilustrowany 
Tajny Detektyw, i inne 

wróble na dachu, wykazała tylko,

że społeczeństwo polskie pragnie 
tańczyć u Karpowicza i Trzaski, 
nie zaś na Giewoncie, że hotele pu­
bliczne i inne podobne domy mogą 
sobie spokojnie dalej prosperować 
w Zakopanem, nie zaś koniecznie 
na Kościeliskiej, a wreszcie, że 
same cepry wogóle nie życzą so­
bie jeździć przyszłą kolejką lino­
wą „cywilizatorów” gór, ani jadać 
w ich grill-roomach ponaa lin ją 
chmur, gdyż gulasz na wysokości 
ponad 1000 metrów nie wydaje im 
się dość dobryi i,

Z drugiej strony znowu 100.000 
taterników pragnie Tatr właśnie 
dla ich pierwotnej, dzikiej przyro­
dy, nie zaś dla luna-parku.

Sytuacja jest więc zupełnie wy­
jaśniona. Niech sobie p. Dąbro­
wski dalej patronuje Zakopanemu,
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O A Z A “
W A R S Z A W A
W i e r z b o w a  9  
(pl. Teatralny)

Maj wytworniejszy lokal, 
i największego wyboru

słynny 
przekąs ek

swej 
w barze.

znakomitej 
Ceny

kuchni
niskie.
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W O J E W Ó D Z T W O  Ś L Ą S K I E

♦
N U M E R  S P E C J A L N Y  „ W ia d o m o śc i T u r y s ty c z n y c h “ 

wchodzący w skład 
„ E n c y k lo p e d j i T u r y s ty c z n e j  P o ls k i“

9-y z kolei num er w ojewódzki naszego pism a ukazał się w objętości 
52 stro n  fo rm a tu  album owego z licznem i ilu strac jam i. Z aw iera liczne a r ty ­
ku ły  najw ybitn iejszych  znawców te ren u  i stanow i źródłowy m a te rja ł opi­
sowy Śląska, ze szczególnem uw zględnieniem  tu ry styk i. Cena zł. 4.—. Za­
m aw iający i w płacający neleżność, w prost A dm inistracji nie ponoszą kosz­
tów  przesyłki (50 gr.).

UWAGA! Roczni abonenci W T, zarówno dotychczasowi, ja k  i nowi, 
otrzym ują „ W o jew ó d ztw o  Ś lą s k ie “ zu p e łn ie  b ezp ła tn ie .

Z a m ó w ie n ia  p r z y j m u j e  A d m in i s t r a c j a ,  W a rs z a w a ,  u l .  W i l c z a  6.
N a le ż n o ś ć  p r z e s y ł a ć  n a l e ż y  p r z e k a z e m  p o c z to w y m .

jeżeli to jemu i gminie dogadza, 
ale niech nie pnie się koniecznie w 
góry ze swojemi przejrzystemi 
zamiarami, tak źle maskowanemi 
pozorną troską troską o udostęp­
nienie gór ogółowi.

Tatry, tak, czy inaczej, zawsze 
będą stanowiły własność narodu, 
i każdy, kto będzie mógł zagwa­
rantować odpowiednie poszanowa­
nie ich, będzie mógł pełną piersią 
wdychać ich powietrze na każdej 
piędzi. Nikt nie ma zamiaru prze­
ciwstawiać się tej oczywistości. 
Nie wynika z tego bynajmniej, że 
każdy kombinator będzie mógł w 
każdym punkcie zapaskudzić je, 
nawet jeżeli użyje do tego celu 
wydawnictw „koncernu“.

Jedno tylko należy stwierdzić 
po przegranej IKC: Dyskusja,
jakkolwiek stopniowo sprowadza­
na przez niego na coraz niższy po­
ziom, otworzyła oczy całej Polsce 
na dwie rzeczy: po pierwsze na 
rzeczywistą wartość Tatr, przy 
której utrzymaniu cały naród sta­
nął jak jeden mąż, po drugie zaś 
na to, c z e m u  i k o m u  słu­
ży cierpliwy papier wydawnictw 
„koncernu'1, z dobrą wiarą odczy­
tywany nieraz od deski do deski, 
zamiast być na tejże zawieszanym 
na gwoździu.

To też nie pomogą tu już żadne 
dalsze miotania się „prywatnego 
frontu“. Sprawa jest bezapela­
cyjnie przegrana w oczach całego 
społeczeństwa i wszystko, co „pry­
watny front“ jeszcze może wy­
strzelić z siebie, będzie nosiło już 
tylko charakter groteskowego fa­
jerwerku. Przekonać nikogo już nie 
może, może jedynie dalej tracić po­
pularność. Ale to już jest prywat­
na sprawa właściciela „koncernu“, 
interesująca może tylko konkuren­
cyjnych wydawców dzienników. 
Opinj i publicznej nie obchodzi ona, 
gdyż stanowisko jej zostało już 
wypowiedziane.
“T  może dlatego właściwiej było­

by, aby „prywatny front“ le­
piej zaczął z kolei strzelać w stro­
nę następnej sensacji, gdzie może 
lepiej trafi.

FA SZY W E  ARGUM ENTY

D alszy a rg u m en t fa łszyw y: rzekom y 
w zgląd n a  ludność gó ra lską . Z w racam y 
uw agę n a  fa k t podniesiony w replice 
p ro f. W. S zafera , że o fic ja ln a  re p re ­
zen tac ja  zrzeszonej góralszczyzny pol­
skiej, t. j. „Zw iązek P o d h a lan ” , ta k  
przez swe cen tra ln e  o rg an y  ja k  i przez 
swe poszczególne ogniska, w ypow iedziała 
się osta tn io  za  P ark iem  N arodow ym  w 
T a tra c h  i za  p rzyspieszeniem  jego o r- . 
ganizow ania.

D alszym  fałszem  je s t pow oływ anie 
się na  głosy ze s fe r  tu rystycznych .

R eprezen tac jam i tu ry s tó w  nie są  
jednostk i rozproszone, lecz przedew szyst­
kiem  tu ry śc i zespoleni w  organ izację . 
N ajw ięcej z au fan ia  m oralnego i um ysło­
wego m am y do głosu i poglądów  tych 
organ izacy j, k tó re  na jd aw n ie j u n as is t­
n ie ją , k tó re  w ykazyw ały zaw sze i w yka­
zu ją  n ad a l sw ą s ta le  m łodzieńczą ży­
w otność. Pol. Tow. T a trzań sk ie , od 
80-ciu la t ubiegłego stu lecia  w o ju jące  o 
ochronę T a tr , i dziś stoi mocno o p a r­
te  o sw oje tezy , zaw arte  w sta tuc ie , po­
w tórzone i rozw inięte n a  licznych z jaz ­
dach delegatów , n a  w alnych  zgrom adze­
n iach  sw ych oddziałów, kół i sekcyj. T u ­
ry s ty k a  i  ochrona p rzyro d y  są  w  pol­
sk ie j ideologji g ó rsk ie j nierozłącznie  
zw iązane. D la rzesz tu ry s tó w  górskich 
ochrona te ren u  górsKiego przed zniszcze­
niem , in d u s tr ja liz a c ją , zn iepraw ieniem  
m otłochu —  je s t ra c ją  bytu  tu ry s ty k i. 
T u ry s ty k a  ucieka św iadom ie od kom for­
tu  i zgiełku życia m iejskiego do su ro ­
w ej, św ieżej, pu lsu jące j p raw dziw em  ży­
ciem p rzyrody , aby  się skąpać  w je j peł­
n i, aby  zaznać je j ożywczego, u zd raw ia ­
jącego tchn ien ia . T urystów  zorganizo­
w anych w  P. T. T., p rzepojonych um i­
łow aniem  d la  gór, rozum iejących  życie 
gór, św iadom ych św ia ta  górskiego, nie 
p rze rażą  pew ne p rzep isy  porządkow e o 
zak ładan iu  ognisk czy ogran iczen iu  w stę ­
pu do p a ru  rejonów  (jakże  rzadk ich  z re ­
sz tą  w projekcie  p a ru  zaledw ie reze r­
w atów  ścisłych w T a tra c h ) . T u ry s ta  zor­
ganizow any, św iadom y, n ie  będzie oszu­
kiw ał s trażn ik a  górskiego, a le  będzie z 
n im  w spółpracow ał i pom agał mu.

DEM AGOGJA
Dem agogiczność akc ji przeciw  P a r ­

kowi N arodow em u w  T a tra c h  p ię tnu ję , 
gdyż m asow y ruch  tu ry stó w  idzie, jak  
w iadomo, ty lko  i jedyn ie u ta r te m i szla­
kam i, k tó re  się dla tych  m as corocznie 
n a p ra w ia  i poszerza, zn ak u je  i um acnia, 
tak , ja k  się rozbudow uje d la  n ich  sc h ro - , 
n iska , poszerza św ietlice i ja d a ln ie  w 
nich  i t .  d. (czy „I. K. C.” n ie  rozum ie, 
że np. przen iesien ie  wdół o p a rę se t m e­
tró w  schron iska przy  M orskiem  Oku —  
to  budow a gm achu  o w iele szerszego, 
k tó ryby , w  odróżnieniu od obecnego, 
mógł pomieścić całość rzesz tu ry stów  
sam ochodowych i au tobusow ych obok 
pieszych, co w obecnem schronisku , ze 
w zględu n a  jego  położenie n a  w ąskiej 
m orenie jez io ra , niem ożliw em  do rozbu­
dowy, je s t zadan iem  n ie  do rozw iąza­
n ia ? ) . Jeżeli m ów iliśm y tu  o roli P .T .T ., 
k tó re  od początku swej działalności w łą ­
czyło do sw ych celów ochronę p rzyrody  
jako  p o stu la t rów noległy do rozw oju  tu ­
rystycznego, to  godzi się nadm ienić, że 
d ru g a  pow ażna o rg an izac ja  tu ry s ty cz ­
n a  w Polsce, ja k ą  je s t Pol. Tow. K ra ­
joznaw cze, sto i na  tem  sam em  stano ­
w isku , że ideologja rów noległości tu r y ­
styk i i ochrony p rzy rody  s ta ła  się je d ­
ną  z w ytycznych działalności Zw iązku 
Pol. Tow. T urystycznych , A socjacji Sło­
w iańskich  Tow. T urystycznych , a  potem  
M iędzynarodow ej U n ji A lp in istycznej, 
co tem  ła tw ie j doprow adzone było do 
sku tku , że je s t to  rów nież ideologja n a j ­
pow ażniejszych klubów  i tow arzystw 7 tu ­
ry s ty k i gó rsk iej zag ran icą .

T uryści n iezorganizow ani, idący lu ­
zem, nie są  przepojen i żadną „ideologja 
tu ry s ty c z n ą ”, idą w swem prak tycznem  
zachow aniu się częściowo za hasłam i, 
k tó re  słyszą dokoła lub k tó rym  u leg a ją  
ze swego otoczenia codziennego. Celem 
naszym  w inno być, aby ich do stow a­
rzyszeń tu ry stycznych  p rzyciągnąć  a 
p rzy n a jm n ie j hasłam i n a jsz lach e tn ie j­
szego u p ra w ia n ia  i pojm ow ania tu r y ­
styk i ich m yśli i uczucia przepoić. N ie­
ste ty , ak c ja  „I. K. C.” dzia ła  tu  odw rot­
n ie. G azeta o tak ie j poczytności w inna 
s ta ra ć  się tu ry s tó w  polskich umocnić w 
poczuciu obyw atelsk iem ; pow inna w spół­
pracow ać z głów nem i tow arzystw am i tu - 
rystycznem i w  przekonyw aniu  rzesz w ę­
d ru jący ch  po naszych gó rach ; niezbacza- 
n ie  w  n iek tó rych  okolicach ze znakow a­
nej ścieżki, to  nie zakaz po licyjny, ale 
przedew szystk iem  w ew nętrzny , rozsąd­
ny  nakaz  psychiczny tu ry s ty . T u ry s ta  
każdy w inien  zrozum ieć sam  niew łaści­
wość pew nych swoich w łasnych zachcia­
nek i k o rzy s ta jąc  w pełni z poczucia swo­
body gó rsk ie j, pow strzym yw ać się sam  
od niew łaściw ego zachow yw ania się w 
górach.

KŁAM STW O O ZA M K N IĘC IU  TATR

R ozpuszczanie w ieści o zam knięciu 
T a tr  jako  P a rk u  N arodow ego je s t  rów ­
nież rzeczą w w ysokim  stopn iu  n iew ła­
ściw ą; rozchodzić się bowiem jedyn ie  
może o pew ne ograniczenie, ja k  już 
w spom nieliśm y, dostępu  do p a ru  bardzo 
niew ielkich  okolic, przeznaczonych na  
m ateczniki dla fau n y  gó rsk ie j lub n a  
reze rw a ty  leśne (u tw orzone być m a ją  
one jedyn ie  w  k ilku  nieodw iedzanycli 
niem al do linkach). Jeżeli zaś chodzi o 
proponow ane udzielenie u p raw n ień  tu ­
rystom  zorganizow anym  w tow. tu r y ­
stycznych, do u ła tw ień  w  przebyw aniu  
w ściślej chronionych częściach P a rk u  
N arodow ego, o p a rta  ona m a być nie o 
egoistyczny e lita ryzm  byna jm n ie j, lecz 
w skazyw ać m a n a  to, że obdarza się za­
u fan iem  co do zachow ania się w górach 
tu ry s tę , k tó ry  p rzy s tęp u jąc  do o rg an iza ­
cji, p rzy ją ł za swoje je j regu ły  i z a sa ­
dy w odniesieniu do św ia ta  gór, w  od­
różnieniu  od n ie s te ty  uzasadnionej oba­
w y i n ieufności wobec tu ry s ty  „dzikie­
go”, okazującego się aż nazby t często —  
w andalem  tu ry sty czn y m  i szkodnikiem  
społecznym. Stanow isko ta k ie  będzie te ­
dy uspraw ied liw ione m yślą o gó rach , ja k  
rów nież stać  się pow inno m agnesem  do 
ta k  n iepopu larnego  w ciąż w  Polsce sto ­
w arzyszan ia  się i o rgan izow an ia  rzesz 
naszego super-indyw idualistycznego  n a ­
rodu, gdyż zarów no tu ry s ty k a  ja k  i o- 
chrona p rzy rody  są znakom item i szko­
łam i obyw ate lstw a , co pośw iadczają  o r­
gan izacje  pedagogiczne, zrzeszen ia ' ro ­
dzicielskie, harcerstw ro i t. p. .— o ile 

(da lszy  ciąg  na  s tr . 4-ej).
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Górskie Parki Narodowe w Polsce
Ruch tworzenia Parków Naro­

dowych w najpiękniejszych punk­
tach łańcucha Karpat wyszedł z 
kół naukowych i turystycznych. 
Wśród tych ostatnich zajęło się tą 
sprawą przedewszystkiem naj- 
czynniejsze z naszych towarzystw  
turystycznych, pracujących w gó­
rach, Polskie Towarzystwo Ta­
trzańskie. Już przed 50 laty P.

• Tow. T., pod wrażeniem zniszcze­
nia Tatr, zawiązało osobne towa­
rzystwo Ochrony Tatr, które zbie­
rało pieniądze na wykup Tatr z 
rąk spekulantów, a Wybitny wiel­
kopolski działacz, piszący pod pse­
udonimem X. Wielkopolanin, ogło-

z całą siłą podjęło pracei nad ochro­
ną przyrody zagrożonych najpięk­
niejszych grup górskich i wzięło 
czynny udział w akcji tworzenia 
Parku Narodowego na Babiej Gó­
rze, w Pieninach, Tatrach i Czar­
nohorze.

Naczelną zasadą w tworzeniu 
tych parków narodowych jest ko­
rzyść dla turystyki. Chodzi o oca- 
ienie przed zniszczeniem pięknych 
terenów dla uprawiania turystyki. 
Taką podstawową publikacją dla 
Parku Narodowego Tatrzańskiego 
był protokuł przedstawicieli nauki 
polskiej i czechosłowackiej, zebra­
nych w Krakowie w dniach 8 i 9

sił artykuł w Pamiętniku Tow. (grudnia 1926 r. z inicjatywy Pol- 
Tatrz., nawołując do utworzenia; skiej Akademji Umiejętności
z Tatr Parku Narodowego im. A. 
Mickiewicza na wzór Parku Yel­
lowstone. Grożące Tatrom niebez­
pieczeństwo uchylił ś. p. hr. Za­
moyski, kupując dobra 
skie na licytacji.

Czeskiej Akademji Nauk, ogłoszo­
ny w roku 1926 drukiem.

W protokule czytamy (str. 3) 
że, naczelnem zadaniem Parku Na- 

zakopiań- j rodowego Tatrzańskiego ma być 
utrzymanie Tatr po obu stronach

W latach przedwojennych roz- granicy jako miejsce pociągające 
poczęła działalność przy P. T. T. ruch turystyczny obu państw o- 
osobna Sekcj a Ochrony Tatr. raz cudzoziemców osobliwością i 
P. T. T. wzięło energiczny udział jpięknością górskiej, niczem nie- 
w akcji przeciw projektowanej bu- ¡zniszczonej przyrody i polem ba- 
dowie kolejki zębatej na Świnicę dań naukowych, 
oraz w akcji ochrony roślin i zwie- A więc żadne ograniczenie dla 
rząt tatrzańskich (szarotki, kozi- turystyki! Góry mają być dla 
ce, świstaki i t. p.). wszystkich! A więc nie leży w

W niepodległej Polsce P. T. T .| programie Parku zamykanie Tatr

Tatry dobrem ogółu, czy folwarkiem 
snobów i kombinatorów?

D alszy ciąg ze s tr . 3-ciej.

duch tu ry s ty k i czy o ch ran ia rs tw a  nie 
zostanie, rzecz p ro s ta , skoszlaw iony. J e ­
żeli jed n ak  chodzi o ducha tu ry s ty k i, to  
pow tarzam y, że za w łaściw ych rep rezen ­
tan tó w  je j uznać m usim y jedyn ie  ty lko 
tu ry s ty k ę  zorgan izow aną, a  więc w  od­
n iesien iu  do T a tr  —  jedyn ie  o rg an iza ­
cję ta k  zasłużoną, pow ażną i żyw otną, 
ja k ą  je s t Pol. Tow. T a trz ań sk ie ; w ide- 
owość i o fiarność  p racy  P. T. T. dla 
społeczeńsew a, n a ro d u  i p ań stw a  w  obli­
czu świeżo obchodzonego uroczyście 60 
lecia jego  działalności —  n ik t w ątp ić  
nie śmie. Jeżeli zaś chodzi o czynniki 
czysto „o ch ran ia rsk ie” —  to  fak tem  je s t, 
że p rzy  zbyt „p ry n cy p ja lis ty czn e” (jak  
np. p ro f. dr. M. L im anow skiego) są  tam  
un ik a tam i, i że naukow cy w pełni rozu­
m ie ją  po trzeby  tu ry s ty k i.

Z jed n e j s tro n y  n ik t w P aństw . R a­
dzie O chrony P rzy rody  an i w  g en e ra l­
n e j dy rekcji Lasów  Państw ow ych nie 
p rag n ie  w cale T a tr  d la  ru ch u  tu ry s tó w  
zam ykać, z d rug ie j zaś n aw et „g ru p a  
i. K. C.” p rzy zn a je  potrzebę stw orzem a 
„rezerw atu  tu ry stycznego” w T a tra c h  
—  a  nie chodzi przecież chyba ty lko  o 
nazw ę! W iem y jedno : znakom ita  w ięk­
szość tu ry s tó w  polskich p rag n ie  ochro­
ny  T a tr  i s tan ie  w  je j  obronie w raz  z 
in s ty tu c jam i społecznem i i k u ltu ra ln e - 
m i, sfe ram i naukow em i, rządem  i całą 
pow ażną p ra s ą  codzienną i perjodyczną. 
¡¿pór o szczegóły w ykonyw ania ochrony 
p rzy rody  w T a tra c h  w inien zaś być p ro ­
w adzony w innej fo rm ie i w  inny  spo­
sób, a  p rzedew szystk iem  n a  fo rum  fa - 
chowem, nie zaś w  postaci n iew y b red ­
nego a tak o w an ia  całości p rac  i w ys’t- 
ków  naszych  czynników  o ficjalnych , spo­
łeczeństw a i jednostek  o fia rn ie  d z ia ła ­
jących , i to , ja k  dobrze w yczuw am y, a ta ­
kow ania raczej n ie  d la  rzeczy sam ej w 
sobie, lecz dla ubicia spraw  postronni/c'.., 
zgoła z zagadn ien iem  ochrony g ó r nie- 
m ających  n ic  wspólnego.
„I. K. C.“ PR ZEC IW K O  W SZYSTK IM

W idzim y więc, że za P a rk iem  N aro ­
dow ym  sto i na jko m p e ten tn ie jsza  re p re ­
zen tac ja  ludu pod ta trzań sk ieg o ; za tą  
ideą stoi iz ą d  i sfe ry  o fic ja lne, sfe ry  
naukow e, k u ltu ra ln e , a rty s ty cz n e ; s to ją  
rzesze zorganizow anych w  ram ach  Pol. 
Tow. T a trzań sk ieg o  tu ry s tó w ; podnosi­
my, że w  dodatku  w osta tn ich  p a ru  la ­
ta c h  ak c ja  o ch ran ia rsk a  znacznie się 
w zm ogła w  sam em  łonie P. T. T., za ­
rów no u w ładz cen tra ln y ch  ja k  w 60 
oddziałach, kołach i sekcjach  P. T. T., 
skup ia jących  19.600 czynnych członków. 
S toi za ideą L iga  O chrony P rzy ro d y  z 
19.500 członkam i, zw iązki i stow. spo­
łeczne (Zw. N auczycielstw a Polskiego, 
Z w. H a rce rs tw a  Polskiego, Pol. Tow. 
K rajoznaw cze, Zw. Stow. Łowieckich R. 
P., Zw. Zawodow y Leśników  R. P ., L i­
ga  P rzy jac ió ł Z w ierząt, Zw iązek Kół 
K rajoznaw czych  M łodzieży i w. in .) , 
duchow ieństw o (por. odnośne okólniki 
d jecezjalne i zakonne w  ciągu  k ilku  o- 
s ta tn ich  la t ! ) .  P am ię ta jm y , że p rzeg ląd  
powyższy dowodzi żyw otności idei, je j 
(chw ała B ogu!) p rzy jęc ia  się w  społe­
czeństw ie jako  ruchu , zm ierzającego  do 
„ochrony sw ojszczyzny” w  ogólności, je j 
sta łego  w zrostu . P róby  rob ien ia  wyło­
mów w  ty m  potężnym  ru ch u  k u ltu ra l­
nym , o k tórego  początek  w alczyły je ­
szcze przed w ojną  na jlep sze  mózgi i se r­
ca w  narodzie, trak to w ać  m usim y jako  
chęć spow odow ania chaosu pojęć, k tó ry ­
by mógł doprow adzić do cofnięcia nas 
v ,iifcz . W idzim y w sp an ia ły  rozwój idei 
ochrony n a tu ry  zag ran icą , olbrzym ie 
p race  u n a s  w  k ra ju  są  w  toku , św ia t 
tu ry sty czn y  śledzi z zap a rty m  tchem  r a ­
dości w yniki ak c ji rządow ej i społecz­
nej, k tó ra  o sta tn io  p rzybliży ła  ta k  b a r ­
dzo m om ent p rzem iany  T a tr  w  P a rk  N a ­
rodowy, m arzen ie  3 pokoleń, a  to  przez 
zakupienie przez rząd  polski ok. 9000 ha  
dóbr F u n d ac ji K órnickiej i J .  U znań- 
skiego.

CZESI SĄ Z N AM I ZGODNI
Cieszym y się z pom yślnego obrotu 

sp raw y  w spółpracy na  polu ochronny 
T a tr  z rządem  i społeczeństw em  Cze­
chosłowacji. W arto  przytoczyć, że w o- 
s ta tn ich  p a ru  la tach  chłodne dotychczas 
wobec idei ochrony T a tr  sąsiednie p ań ­
stw o sta ło  się te renem  wzmożonego ru ­
chu społecznego i k u ltu ra lnego  za ochro­
ną T a tr , objaw iającego  się licznem i u- 
chw ałam i, przem ow am i, a rty k u łam i — 
osta tn io  i czynam i. Do idei te j  p rzy ­
stąp ił jasno  i o tw arcie  K lub T urystów  
Czechosłowackich przez cen tra lę  sw ą i 
o rg an y  lokalne oraz w szystk ie  słow a­
ckie koła k u ltu ra lne . O rganizacje  sło­

w ackie i p ra s a  słow acka poszły o s ta t­
nio w yraźn ie  przeciw  w szystk im  p ro ­
jek tom  kolejek  linow ych w T atrach  
(p a trz  „K rasy  S lovenska“ , rocz. X II, nr.
8 oraz a r ty k u ły  w  „S lovaku” i „Slo- 
venskym  D eniku“ z końca styczn ia  
1934 r .) . N a to m ias t ta k  po lska ja k  cze­
ska  i słow acka s tro n a  zgodnie są  co do 
po trzeby  jak  n a jis to tn ie jsze j rozbudo­
wy P o d ta trza . Szosa dokoła T a tr , roz­
budow a sieci p o d ta trzań sk ie j kolei elek­
try czn e j, budow a hoteli, san a to rjó w  u 
stóp  T a tr , podniesienie poziom u k u ltu ­
ra lnego  ośrodków  tu rystycznych , uzdro­
w iskow ych, letniskow ych tam że —  oto 
cele akcji ja k ą  rów nież „I. K. C.“ w i­
nien  ja k  n a jgo ręce j popierać.

P IĘ T N U JE M Y  A K C JĘ  I. K. C.!
W Zakopanem  —  budow a basenu 

pływ ackiego, w yciągu n a  Gubałówkę, 
pałace - ho telu  tam że, brukow anie ulic, 
rozbudow a w odociągu i sieci e lek trycz­
n e j; n a  P odhalu  —  budow a au to s trad y  

gościńców  bitych, rozbudow a podta 
trz ań sk ic h  innych uzdrow isk, ja k  Zub- 
suchę, K ościeliska, W itów , M urzasichle 
i  t. d., u  w ejścia  do T a tr  budow a w iel­
k ie j re s ta u ra c ji w  K uźnicach, n ap raw a 
i przed łużen ie  w obu k ie runkach  ścieżki 
pod reg lam i, budow a ścieżek spacero­
w ych n a  Gubałówce i t .  p. Z resz tą  w 
sam ych T a tra ch  n iety lko  się „niszczy 
znak i“ (bo „I. K. C.“ p rzekoszlaw ił w 
te n  sposób przeprow adzenie  p lanu  p rze­
m alow ania szlaków  w T a tra ch  n a  t r a ­
sy  pociągnięte  konsekw entnie, odpo­
w iednio do now ych po trzeb  tu ry s ty k i 
g ó rsk ie j) , a le ponadto  corocznie znacz­
nym  nak ładem  kosztów  n ap raw ia  się 
moc ścieżek, znaków , k ładek, m ostków , 
ubezpieczeń n a  d rogach  skalnych, roz­
szerza  się i odnaw ia schron iska i t. d.; 
tę  pracę też  należy poprzeć. K ażda in ­
na  akc ja  p rasow a, m ącąca wodę je s t 

'a k c ją  bezw ątp ien ia  nadzw yczaj szkodli­
wą. R ozpoczęta zaś o sta tn io  akc ja  „dy­
w ersy jn a“ „i. K. C.“ i jego popleczni­
ków może być jedynie  tra k to w a n a  jako  
zupełnie określone szkodzenie spraw ie, 
jako  w ystąp ien ie  całkow icie n iety lko  już 
antyspołeczne, lecz sprzeczne z d ążen ia­
mi narodu  i P ań stw a . Sądzim y, że „I.
K. C.“ jednak  nie zbałam uci i n ie poko­
n a  społeczeństw a polskiego, opartego  w 
zau fan iu  o rząd , sfe ry  naukow e i sto ­
w arzyszen ia  k u ltu ra lne . D latego  akcję 
„I. K. C.“ p iętnu jem y!

TA TR Y  W YM AGAJĄ O P IE K I!
A u to r słów tych  w ie, że n iety lko  tak  

sam o ja k  on m yśli ca ła  tu ry s ty k a  zo r­
ganizow ana, a le że rów nież ta k  czuje 
cały  m łody nary b ek  tu ry s ty czn y , za ­
rów no ta te rn ick i, ja k  „besk idziarsk i“ .
Młode pokolenie tu ry sty czn e  je s t św ia­
dome, że do daleko posuniętego udo­
stęp n ian ia  n ada je  się, i to  do pew nego 
stopnia , jedynie  w iększość olbrzym ich 
p rzes trzen i łańcucha K a rp a t Polskich, 
w  k tó rych  jako  w  całości reze rw a ty  i 
p a rk i narodow e są  ty lko  m aleńkiem i w y­
spam i; że T a try  są  pew nego rodzaju  
św iętością narodow ą, k tó rą  należy  się 
opiekow ać, k tó re j cza r trz e b a  udostęp ­
niać ludziom , ale k tó re j nie wolno bez­
cześcić. W  m yśl tych  idei radow aliśm y 
się ,jak  usuw ano z T a tr  różne budy i 
sz a try  (np. n a  H ali K rólow ej, nad  M or- 
skiem  O kiem  i t. d .), ja k  zakazano cięć 
w  lasach , ja k  zaostrzono  w alkę z k łu ­
sow nictwem . M artw iliśm y się, gdy  w y­
staw iono schronisko n a  przełęczy W a­
dze, gdy rozszerzano K am ieniołom y T a ­
trzań sk ie , gdy  zezwolono w  1933 r. n a  
w yrąb  pew nej ilości d rzew a w  lasach, 
zakupionych św ieżo przez  rząd  od J.
U znańskiego. A u to r w ierzy , iż losy T a­
trzańsk iego  P a rk u  N arodow ego zbliżają 
się szybko te ra z  ku  rea lizac ji, i że k ie ­
row nictw o akcji spoczyw a w rękach  
w łaściw ych i odpow iedzialnych.

A u to r zaznacza, że nie je s t „nauko­
w cem ”, an i n ie  zalicza się do „szczupłej 
e lity  o ch ran ia rzy“ , lecz p rzem aw ia  je ­
dynie i ty lko  jak o  czynny tu ry s ta , jako  
m iłośnik  T a tr , ich p rzy rody  i k ra jo b ra ­
zu, ich niew ysłow ionego czaru  i p iękna.
D latego  też  sądzi, że T a tr  nie należy  
zam ykać, a le  na leży  je  ̂ uporządkow ać i 
urządzić , oraz opatrzeć  odpow iednią o- 
p ieką (p lan  gospodark i parkow ej, re g u ­
lam in , s tra ż  i t. d.) w  te n  sposób, aby 
się dało zachow ać całość bogactw a i , 
p iękna ich p rzy rody  d la  długiego szere- narodowe są najlepszą iormą za- 
gu pokoleń ludzkich, dla k tó rych  w inny bezpieczenia od zniszczenia przy- 
zaw sze pozostać „płucem  P o lsk i“ , k ry - ro ( j y  g ó r s k i e j ,  p r z y  pełnem zabez- 
m cą ozyw czą, „o łtarzem  swobody i re- p iecZ e n iU swobodnego rozwoju tu- 
zerw atem  p iękna, mocy i p ierw otnego, 1 °  J

górskiego życia. ¡rystyKl.

dla turystów, żadna instytucja 
kulturalna ani turystyczna nie po­
wzięła takiej uchwały, ani nie wy­
raziła takiej opinji. Również ja, 
jako czynny od szeregu lat tater­
nik, turysta i narciarz, nigdy nie 
zgodziłbym się na takie tendencje. 
Park Narodowy tatrzański ma 
służyć dla ludzi, ma być typem  
parku narodowego amerykańskie 
go, gdzie użytkowanie turystycz­
ne wysuwa się na pierwszy plan, 
a nie szwajcarskiego, służącego 
niemal wyłącznie dla celów nauko­
wych. Jedynie w niewielkich czę­
ściach Tatr, o mniej szem znacze­
niu turystycznem, mają być za­
prowadzone rezerwaty zupełne i 
tylko tam będą wprowadzone pe­
wne ograniczenia w ruchu tury­
stycznym w postaci chodzenia po 
określonych ścieżkach i t. p.

Ma to na celu umożliwienie tu­
rystom oglądania zwierzyny gór­
skiej, która przy bezładnem cho­
dzeniu turystów po górach ucieka 
przed człowiekiem. Ale i do tych 
partyj będzie dozwolony wstęp 
dla turystów, a nawet masowych 
wycieczek, pod odpowiednie kiero­
wnictwem. Określenie które to bę­
dą part je Tatr, nastąpi przy cał- 
kowitern porozumieniu się ze 
wszystkiemi czynnikami zaintere­
sowanemu Gwarancję, że tak bę­
dzie, daje fakt zamierzonego po­
wołania do Komisji Parku Naro­
dowego Tatrzańskiego przedstawi­
cieli sfer turystycznych oraz czyn­
ników miejscowych, o czem pisa­
łem już w jesieni 1938 r. w arty­
kule „Utworzenie pogranicznych 
Parków Narodowych“ w roczniku 
P. T. T. „Wierchy“.

Znoszenie pewnych barwnych 
znaków w Tatrach nastąpiło na 
postawie uchwały P. T. T. z po­
wodu przeładowania Tatr ścieżka­
mi w sposób nieproporcjonalny do 
podobnych obszarów alpejskich o- 
raz od strony czechosłowackiej 
Tatr. Natomiast podjęło P. T. T. 
wielkim kosztem i trudem rozbu­
dowania głównych ścieżek ta­
trzańskich, hołdując zasadzie 
mniejszej ilości szlaków ale do­
brych, jak nadmiernej ilości źie 
utrzymanych. Jednak i na niektó­
rych szlakach turystycznych, jak 
np. przez Panszczycę na Krzyzne, 
gdzie projektowany jest rezerwat 
dla zwierzyny i gdzie zniesiono 
znaki kolorowe, ma być ruch tu­
rystyczny utrzymany. Nikt z mia­
rodajnych czynników turystycz­
nych nie myśli o znoszeniu Orlej 
Perci. Co do schronisk powzięły 
miarodajne organizacje turystycz­
ne uchwały idące w kierunku nie- 
mnożenia nadmiernej ilości schro­
nisk, ze względu na mały obszar 
Tatr, ale natomiast poprawienia 
ich jakości i powiększenia rozmia­
rów.

W szczególności P. T. T. wypo­
wiada się stale przeciwko budowie 
kolejek zębatych, czy też lino­
wych w głębi Tatr. Pod tym  
względem zajęły stanowisko zgod­
ne wszystkie kluby turystyki gór­
skiej świata. Ostatnio Szwajcar 
ski Klub Alpejski przeprowadził 
zwycięską akcję przeciwko budo­
wie kolejki na szczyt Piz Bernina, 
a obecnie Klub Alpejski Francu­
ski apeluje do towarzystw alpini­
stycznych całego świata o popar­
cie akcji klubu przeciwko budowie 
kolejki linowej na szczyt królew­
ski Meij w Alpach Delfinackich. 
Również Klub Czechosłowackich 
Turystów zajął stanowisko prze­
ciwne do ostatnio podanego proje­
ktu budowy kolejki na Gerlach.

Również absurdalne są wszyst­
kie projekty szos w głąb Tatr. 
Ąbsurdalne tembardziej, że do 
dzisiejszego dnia stan drogi Kra­
ków — Zakopane jest rozpaczli­
wy, że ulice w Zakopanem są w 
stanie okropnym, połączenie z cze­
chosłowacką stroną, przez Jawo­
rzynę, musi się odbywać na auto­
busach o podwoziu czołgowem z 
powodu zupełnego braku drogi, że 
niema dotąd drogi i mostu przez 
Witów i Chochołów do Zamków 
Orawskich, że niema dotąd tak 
pierwszorzędnych inwestycyj w 
Zakopanem jak basen kąpielowy i 
wyciąg linowy na Gubałówkę, któ­
ry otworzyłby teren Gubałówki, tej 
przyszłości Zakopanego.

Na stanowisku najtroskliwszej 
ochrony przyrody górskiej i utwo­
rzenia górskich parków narodo­
wych stoją wszystkie towarzy­
stwa kulturalne i turystyczne Pol­
ski, jak o tem świadczą ich wie­
lostronne uchwały, a więc Polskie 
Towarzystwo Tatrzańskie, Zwią­
zek Polskich Towarzystw Tury­
stycznych, Polski Związek Nar­
ciarski, Polskie Towarzystwo Kra­
joznawcze i t. d. Górskie parki

Polskie Tow. Tatrzańskie 
wobec sporów o ochronę Tatr

W związku z ostatnią polemiką 
prasową, jaka rozwinęła się około 
organizacji i zasad Tatrzańskiego 
Parku Narodowego, a w szczegól­
ności wobec ataków, skierowanych 
przez 1. K. C. na Pol. Tow. Ta­
trzańskie, jakoby prezydjum jego 
prowadziło na obszarze Tatr akcję 
ochrony przyrody górskiej wbrew 
interesom turystyki i przeciwko 
opinji większości a w każdym ra­
zie znacznej części 20.000 zrzeszo­
nych w P. T. T. czynnych tury­
stów górskich, — przytaczamy in 
extenso dwie uchwały, które 
stwierdzają istotny stan poglądów 
i nastrojów w Pol. Tow. Tatrzań- 
skiem. Uchwały te zostały jedno­
głośnie i bez zastrzeżeń powzięte 
przez Zarząd Główny Pol. Tow. 
Tatrzańskiego na posiedzeniu w 
Krakowie dnia 11 lutego b. r. w 
obecności kilkunastu 'członków Za­
rządu Głównego i licznych delega­
tów oddziałów, kół i sekcyj P. T. 
T.

Pierwsza uchwała brzmi:
„Polskie Towarzystwo Tatrzań­

skie na podstawie swego statutu, 
licznych rezolucyj Walnych Zjaz­
dów Delegatów, uchwał swych Od­
działów, Kół i Sekcyj oraz posie­
dzeń Zarządu Głównego, ponawia­
nych wielokrotnie od szeregu lat, 
stoi na stanowisku, że ochrona 
przyrody górskiej jest jedną z za­
sadniczych podstaw należytego 
rozwoju turystyki górskiej. Za naj­
lepszą i najskuteczniejszą formę 
ochrony przyrody górskiej uznaje 
Zarząd Główny tworzenie górskich 
Parków Narodowych w najpięk­
niejszych obszarach Karpat, jak: 
Tatry, Pieniny, Babia Góra, Czar­
nohora i t. d., z zapewnieniem, że

ruch turystyczny nie dozna z tego 
powodu ograniczeń i że realizacja 
Parków Narodowych będzie się 
odbywała w pełnem porozumieniu 
z P. T. T. przy równoczesnem sta­
łem uwzględnianiu interesów miej­
scowej ludności“.

Następnie na wniosek dr. M. 
Orłowicza powzięto uchwałę dru­
gą, treści następującej:

„Zarząd Główny P. T. T. wyra­
ża swemu wiceprezesowi prof. dr. 
W. Goetlowi pełne zaufanie za je­
go akcję w sprawie ochrony przy­
rody górskiej i tworzenia górskich 
Parków Narodowych, prowadzo­
nej w ścisłem porozumieniu z P.rp rp u

Uchwały powyższe dowodzą nie­
zbicie, jak błędne i złośliwe są in­
formacje, pragnące okazać, jakoby 
w samem łonie P. T. T. zasada 
równoległości akcji turystycznej i 
ochrony przyrody wr górach dozna­
ła jakichkolwiek załamań.

Na posiedzeniu powyższem 
szczególnie znamienne były głosy 
delegatów Klubu Wysokogórskie­
go P. T. T„ które dowiodły, że 
młody alpinizm polski w 100!% 
stoi na zasadach jak najpełniej­
szego przeprowadzenia zasad o- 
chrony przyrody, podkreślając 
swoje pełne zapału stanowisko 
obrony Tatr przed wszelkiemi pró­
bami obdarzenia ich urządzenia­
mi technicznemi i budowlami, jak 
kolejki linowe, szosy, wyciągi, ho­
tele i t. d., a nawet przed mnoże­
niem udostępniania Tatr przez 
dalszy rozwój znakowanych szla­
ków turystycznych. Głosy zrzesze­
nia taternickiego na posiedzeniu 
Zarządu Głównego P. T. T. dowo­
dzą, że przedstawiciele zarówno

turystyki wysokogórskiej, jak i od­
działów podgórskich i nizinnych 
stoją twardo przy dotychczasowej 
linji postępowania P. T. T., jako 
organizacji, pracującej konse­
kwentnie od 60 lat nad rozwojem 
polskiej turystyki górskiej przy 
jednoczesnem chronieniu piękna i 
olbrzymich wartości krajobrazo­
wych i przyrodniczych polskich 
gór.

H n f o r m a c j a

Q ) r a s o w a

| C 3 ) o l s  k a

ul.

B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
Bracka 5, telefon 941 - 53
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: : Największe zakłady gastronomiczne w stolicy :

RESTA  RU AC  JE i B A R Y

„ P O D  B U K I E T E M
Centrala—Marszałkowska 114-, róg Złotej 

Fiija I — Marszałkowska 90 
, Fiija II — Nowy Świat 5

NAJLEPSZA KUCHNIA W STOLICY!
«02

W ycinek z w ydaw nictw a 
Głos Lubelski

Na 19 z d. 21 stycznia 1923 r  

N 1KO CEN IO NE USŁUOl I. P .  P.:
, ,I n f o r m a c ja  P r a s o w a  P o l s k a “  — b. 
p o ż y t e c z n a  i n s t y t u c j a ,  z o ig a n iz o -  
w a n a  n a  w zó r  z a c h o d n io - e u r o p e j -  
s k i ,  o d d a j e  n i e o c e n io n e  u s łu g i  
swoim p r e n u m e r a t o r o m .  P r a c a  te j 
i n s ty iu c j i  p o le g a  na t e m ,  że  d a n e ­
m u  p r e n u m e r a t o r o w i  p r z e s y ł a  n i e ­
z w ło c zn ie  p o  u K azan iu  f i ę  w ja -  
K iem kolw iek  c z a s o p i ś m ie  w zm ian k i  
lub  a r t y k u łu ,  d o ty c z ą c y c h  je g o  o s o ­
b y ,  o d p o w ie d n i  o d c i n e k .  P r e n u m e ­
r u j e m y  ,,I n fo rm a c ję  P r a s o w ą  P o l ­
s k ą “  i c z u j e m y  s ię  w  o b o w i ą z k u  
z w ła s n e j  i n i c j a ty w y  p o d z i ę k o w a ć  
te j  i n s ty t u c j i  za  d o k ła d n ą  s t a r a n n ą  
i s z y b k ą  o b s łu g ę  w z a k re s i e  jej 

d z i a łan i a .

L A L K I
w p ięk n y ch  
s t r o j a c h  
l u d o w y c h  
a r ty s ty c z n ie  
w y k o n a  n e

C EN Y  N IS K IE

Warszawa, Czackiego 8 m. 2 
te lefon  2-29-75

2307

Zagraniczni turyści w Polsce
liczby do każdych 10000 względnie 
100000 mieszkańców kraju pocho­
dzenia obcokrajowca, wychodząc 
ze słusznego założenia, że o „po- 
dróżomanji“ mieszkańców pewne­
go kraju świadczy ten właśnie sto­
sunek, a nie liczba absolutna, któ­
ra musi być tem większa, im ro-

K ra j pochodzenia:

Turystyka, której znaczenie 
gospodarcze i kulturalne jest już 
powszechnie doceniane, nastręcza 
znaczne trudności w należytem oś­
wietleniu zagadnienia wskutek 
braku ścisłych danych statystycz­
nych. W większości krajów Euro­
py rejestracji ruchu turystyczne­
go wogóle nie prowadzi się wsku­
tek dużych trudności technicznych 

nieuchwytności samego pojęcia 
„turysta“.*A ponieważ ruch tury­
styczny wewnętrzny, acz posiada­
jący duże znaczenie kulturalne i 
wpływający na bardziej równo­
mierne rozmieszczenie wytwórczo­
ści i spożycia w kraju, nie wywie­
ra jednak wpływu na bilans płat­
niczy, ograniczono się przeto głó­
wnie do rejestracji ruchu obcokra­
jowców. Ale ii tu znowu, niektóre 
kraje nawet takiej rejestracji nie 
prowadzą, inne dokonywują ją w 
sposób rozmaity.

Istnieją dwa odmienne systemy 
prowadzenia statystyki ruchu ob­
cokrajowców. Pierwszy opiera się 
na meldunkach obcokrajowców, 
prowadzonych w hotelach, pensjo­
natach i uzdrowiskach, drugi ko­
rzysta z rejestracji obcokrajowców 
przekraczających granicę pań­
stwa. Pierwszy system, który sto­
sowany jest m. in. w Polsce, ma tę 
wyższość, iż wykazuje liczby tych 
obcokraj owców, którzy istotnie 
wywierają wpływ na bilans płat­
niczy, opłacając koszty pobytu w 
kraju. Drugi system rejestracji 
obejmuje także ożywiony ruch 
przygraniczny, składający się 
przeważnie z kilkugodzinnego po­
bytu na obcem terytorjum dla ce­
lów handlowych, rodzinnych lub 
kulturalnych bez żadnego efektu 
pieniężnego dla kraju zwiedzanego.

Rzecz oczywista, że listy, otrzy­
mane obu sposobami rejestracji, 
niezupełnie są miarodajne, ale na­
wet ich zebranie połączone jest z 
dużemi trudnościami, zwłaszcza, 
jeżeli się chce je zestawić w tabele
porównawcze. Takie właśnie zada- tecznvm uruchomiono 
nie postawił sobie Dr. A. Bormann “
w pracy p. t. „Der Deutsche im 
Fremdenverkehr des europäischen 
Auslands“. Opierając się na 
źródłach urzędowych, zestawił 
autor ciekawe tablice ruchu obco­
krajowców w 25 krajach Europy 
w latach 1929 —  1931, przyczem 
obok absolutnych liczb obcokra­
jowców, przybyłych do danego 
kraju, podał autor także liczby

względne, mianowicie stosunek tej dzinny kraj podróżującego posia-
da więcej mieszkańców.

Poniżej przytaczamy wyjątek  
z pomienionych tablic, dotyczący 
Polski, przyczem wskazujemy, we­
dług jakiego systemu rejestracji 
obcokrajowców zostały odnośne li­
czby zebrane.

Ruch obcokrajowców w Polsce (według meldunków).

Liczba  
obcokrajow ców :

S to su n ek
% -ow y:

L iczba  
■przybyłych  

na  każde 
100 000 m iesz­
kańców  k ra ju  
pochodzen ia:

1931 1930
O g ó ł e m : 79 662 86 982

w tem :
E u ro p a  Środkow a:

N iem cy 26 278 35 586
A u s tr ja 9 485 10 564
S zw ajca r ja 1 356 .1 269
Czechosłow acja 7 691 7 750
W ęgry 2 204 2 101

E u ro p a  W schodnia:
W . M. G dańsk 1 267 581
Ł otw a 1997 2 527
L itw a 1 173 1093
Z. S. R. R. 781 715

E u ro p a  Południow a:
W łochy 1 719 1 592
R u m u n ja 2 217 2169

E u ro p a  Północna:
D a n ja 768 716

A m eryka Północna 6 104 6 296
Inne  k ra je 8 488 6 390

1930
100

1931 1930

40.9 41 55
12.1 135 151

1.5 33 31
8.9 52 52
2.4 26 24

0.7 309 142
2.9 105 iąp.
1.3 56 52
0.8 — —

1.8 4 4
2.5 12 12

0.8 22 20
7.2 5 5

’) — —

Liczby powyższe świadczą, że 
najwięcej ilościowo przyjeżdża do 
Polski Niemców (33 —  41%ogółu 
obcokrajowe.), następnie Austrja- 
ków, Czechosłowaków, wreszcie 
obywateli Stanów Z j e d n o c z o n y c h .  
Jeżeli jednak zwrócimy się do

1931
100

33.0
11.9

1.7 
9.6
2.8

l.G
2.5
1.5 
1.0

2.2
2.8

1.0
7.6 

’)

liczb względnych, to najżywsze 
zainteresowanie Polską wykazują 
Gdańszczanie, których przybywa 
do Polski 309 na każde 100000 lu­
dności W. M. Gdańska, następnie 
Austrjacy, wreszcie Łotysze.

Chaos przedświqteczny
Dla zilustrowania ogromnej i W dniu 22.XII. 33 samych pero- 

frekwencji pasażerów w dniach nówek sprzedano w Warszawie 
przedświątecznych 22 i 23 grud- 6.500 .
nia 1933 podajemy dane staty- j Ruchu tego stacja Warszawa 
styczne ruchu pasażerskiego z lat Główna nie opanowała.^ Odjeżdża- 
1932 i 1933.

W r. 1932 w okresie przedświą- 
8 dodatko­

wych pociągów; w r. 1933 — 16.
W r. 1932 wyjechało w dniu 

22.XII. z Wai*szawy 41.000 pasa­
żerów, zaś w dniu 23.XII. 33 —  
42.000 w r. 1933 w tychże dniach 
wyjechało 67.000 i 50.000 pasaże­
rów.

Tranzytem przez Warszawę 
przejechało dziennie około 10.000 
pasażerów.

no na stopniach wagonów, miejsca 
zaś wewnątrz nich zdobywano 
szturmem.

Rezultatem największego cha­
osu, jaki od czasów wojny pano­
wał w tych dniach na stacji War­
szawa Główna były 3 dymisje.

Bez blagi — GŁUSI SŁYSZĄ 
aparacikam i Original-Akustik 

Ceny od 90, —  do 360, —  złotych
Informuje W a r s z a w a ,  Wilcza 39/5

O rig inal-A kustik .
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. N A Ł Ę C Z Ó W — —
c  ■  b k u t  czny

Z R K Ł f lD ^ ^ C Z N I C Z j  Tanl^

Idealna miejscowość 
dla leczenia nerwów, 
serca, przemiany ma- 
terji, przewodu pokar­
mowego, c h o r ó b  
k o b i e c y c h .

Zimowy sezon 1933-4 r.
Ryczałty za 21 dni pobytu 
i pełnej kuracji od zł. 210

zależnie od pckoju
P en sjo n a t Zakładowy 
od zł. 6. — dziennie

S ta ła  opieka lekarska  
C ennik zabiegów zniżony

Sporty  — Rozryw ki
Inform acje: W arszaw a, Koszyko a 

39 m. 3, te lefon  8.09-50.— 
A dm in istrac ja  Z a k ł a d u  
Poczta Nałęczów — Telefon 
Nałęczów 2.

2396

Rozwój urządzeń turystycznych 
w Karpatach

GŁOSY CZYTELNIKÓW .

Czy afiljowanie jest grzechem ?

H O T E L  
EUROPE ET TERMINUS 

M E N T O N
n aw prost M iejskiego P a rk u  

Z nany ze sw ej pierw szorzędnej 
kuchni

TURYSTYKA SAMOCHODOWA 
POMIĘDZY POLSKĄ A LITWĄ

/O rbis/. W wyniku długotrwa­
łych pertraktacyj prowadzonych 
między Automobilklubem Polski 
a Litewskim Klubem Automobilo­
wym za pośrednictwem Międzyna­
rodowego Związku Klubów Auto­
mobilowych w Paryżu, zawarte zo­
stało w ostatnich dniach porozu­
mienie, mocą którego książeczki z 
przepustkami granicznemi t. zw. 
Carnet de Passage en Douanes, 
wystawiane przez te kluby, będą 
lonorowane przez władze celne obu 

wymienionych państw.

PŁYWAJĄCA PROPAGANDA

Pod znakiem torpedy
Lux — torpeda

N a konferencji p rzedstaw icieli w yż­
szych uczelni au stry jack ich  z dotyczą- 
cemi m in is te rs tw am i zapad ła  uchw ała 
w ciągnięcia do p ro p ag an d y  tu ry s ty k i 
cudzoziem skiej studen tów  austrjack ich , 
w ładających  językam i obcemi.

Celem zrealizow ania tego  p lanu  m a­
ją  zostać uruchom ione dw a okręty  
au s trja c k ie : „U n iv ers ita s  V iennensis“ i 
„ Ik a ro s“, n a  k tó rych  pokładach  urządzo­
n a  będzie w ystaw a sz tuk i i nauki a u s tr-  
jack iej.

^  O kręty  te  w y jadą  do E g ip tu , G recji 
i T urc ji, zab ie ra jąc  ze sobą sz tab  s tuden ­
tów  au strjack ich , k tó rzy  w k ra jach  Le- 
v an ty  w ygłaszać będą odczyty p ro p a­
gandow e o A u s tr ji, w erbując cudzoziem ­
ców n a  p rzy jazd  do A u stry ji.

Pod powyższym ty tu łem  w ybitny  
kuchm istrz  pa ry sk i p. M. F . C arton  za­
m ieścił n iedaw no w czasopiśm ie „L ’ac­
tion  in d u s trie lle  e t com m erciale” sw oje 
uw ag i n a  te m a t znaczenia kuchni w roz­
w oju  tu ry s ty k i.

„Jeżeli się mówi o tu ry s ty ce , mówi 
się i o ho telach  —  pisze p. ivi. F . C arton . 
J a  dodam : Jeś li się mówi o ho telu , po­
w inno się mówić i o kuchni. N ie m yśl­
cie że przesadzam , gdyż bez dobrej kuch­
n i n iem a dobrego hotelu. Idźcie za­
chw ycać się góram i z p u sty m  żołądkiem , 
albo podziw iajcie, będąc głodnym , w spa­
n ia łe  sta ro ży tn e  zam ki! N ie! N a  zado­
w olenie duchowe w pływ a zwykle dobrze 
w ypełniony żołądek.

A więc n ie  rroże być mowy o tu ry ­
styce bez dobrej kuchni.

T u ry s ta , zaopatrzony  w  plik  bankno­
tów  lub książeczkę czekową, opuszczając 
stolicę, ju ż  zdążył zakosztow ać w  n iej 
w szelkich specjałów  kuchn i pod rozm ai- 
tem i postaciam i. Jeżeli zdecydow ał się 
puścić n a  włóczęga, to  chciałby i n a  p ro ­
w incji znaleźć dobrą kuchnię.

Co pow inien uczynić w łaściciel ober­
ży czy pen sjo n a tu , aby  adośćuczynić 
tak im  p ragn ien iom  tu ry s ty ?  P o p ro s tu  —  
mieć dobrą  kuchnię, w ygodne łóżko i 
um ieć zdobyć się n a  dobre p rzyjęcie. W 
sum ieniby niew iele, ale to  „niew iele” 
trzeb a  dać.

P rzedew szystk iem  dobra  kuchnia. W 
ty m  celu po trzebny  je s t  dobry  kuch­
m istrz  i jeszcze ra z  dobry  kuchm istrz . 
T aki, k tó ry  .nauczył się dogadzać w y­
brednym  podniebieniom , poznał zasady 
sztuki k u lin a rn e j i p o tra f i je  p rzystoso­
w ać do w arunków  m iejscowych.

A potem  —  dobry  pokój z w ygodnem  
łóżkiem ; p ro s ty , a  jednocześnie kom for­
towy, koniecznie z w odą bieżącą.

W reszcie —  dobre przyjęcie . A le o 
tnm  wolę zamilczeć. N ie chcę bowiem 
przypuszczać naw et, aby  m a ître  d ’hôtel, 
godny tégo  ty tu łu , m ógł zapom nieć o 
p raw ach  gościnności i lekceważyć go­
ścia.

W szystko to  je s t do osiągnięcia , je ­
śli ty lko  n ie  jesteśm y skazan i sam i, na  
siebie, jeśli nam  się p rzy jdzie  z pomo­
cą. K to? N a tu ra ln ie , że rząd . S p raw a 
je s t  p ro s ta : jak n a jw ięce j dobrych dróg, 
no i „dobre” t. j. niezaw ysokie podatki.

Od dobrej drogi w szystko się zaczy­
na. A by udać się dokądkolw iek, po trzeb­
n a  i est droga. D obre podatk i — to  zno­
w u in n a  rzecz. M yślę o podatkach , ła t ­
w ych do pob ieran ia  i n iez raża jących  tu ­
rystów . M am y stanow czo zadużo pozy- 
cyj podatkow ych: h o te la rz  i re s ta u ra ­
to r  fran cu sk i s ta ją  się inkasen tam i 
skarbow ym i, co je s t  nie do zn iesienia i 
co w  dodatku  o d stra r  .a  gości.

T u ry s ty k a  zbyt w iele skarbow i p rzy ­
nosi, aby  m iało się ją  zab ijać , ja k  przy- 
s-owioną ku rę , co znosi złote j a j a ” .

Tyle p. C arton , k tó ry , ja k  w idzim y 
z zakończenia a r ty k u łu , m a dużo do za­
rzucenia  system ow i po lityk i skarbow ej 
we F ra n c j i  w  stosunku  do przem ysłu  ho­
telowego i res tau racy jn eg o .

Jeżeli jed n ak  porów nam y stosunki 
fran cu sk ie  z naszem i, to  bez p rzesady  
rzec m ożna, że te  pierw sze są  ideałem , 
do k tórego  jeszcze d ługie la ta  wzdychać 
będą ho te larze  i re s ta u ra to rz y  polscy, 
m arząc o tem , k iedy nasze w ładze sk a r­
bowe i kom unalne otoczą nasz  przem ysł 
hotelow y i re s ta u ra c y jn y  ta k ą  opieką, 
ja k ą  cieszą się one we F ra n c ji.

KATEDRY TURYSTYKI

W ykłady  teo ry tyczne  z dziedziny tu ­
ry s ty k i o ch a rak te rze  szkół w yższych 
zosta ły  w prow adzone w B erlin ie, R zy­
m ie, A tenach  i P aryżu . U  n as w  Polsce 
zagadnien iam i ty ry stycznem i za jm uje  
się w  fo rm ie  w ykładów  W yższe S tud- 
ju m  H andlow e w  K rakow ie.

W  B erlin ie zorgan izow any zosta ł z 
in ic ja tyw y  ta m t. Izby P rzem . - H andl. 
specjalny  In s ty tu t  B adaw czy d la  zag ad ­
nień  tu ry stycznych  o ch a rak te rze  uczel- 
n w yższej.

ZNIŻKI KOLEJOWE Z PARYŻA 
DO OŚRODKÓW SPORTÓW 

ZIMOWYCH W PIRENEJACH

Chcąc um ożliw ić jak n a jsze rszy m  
w arstw om  publiczności up raw ian ie  spor­
tów  zim owych, D yrekcja  K olejow a Pa- 
ria -O rleans, w  porozum ieniu z D yrekcją  
K olei Południow ych uchw aliła  n a s tęp u ­
jące  zniżki kolejow e:

1) B ile ty  pow rotne, w ażne 21 dni za 
zn iżką 25% w kl. I, i 20% w kl. I I  i III.

2) W eekendow e b ile ty  pow rotne * 
51%  zniżką, w ażne od p ią tk u  do w to r­
ku.

Zniżki te  są  w ażne z P a ry ż a  do F o n t- 
r.om eu-O deillo-V ia, B agneres-de Lu- 
ehon, S uperbagneres, G ripp (p a r  B ag- 
neres de B ig o rre ), L aruns-E aux-B on- 
nes i M ont-L cuis-la-C abanasse.

D olina P r u tu :  W ja zd  do tu n e lu  vj Ja m n e j kolo Jarem cza

JAK TANIO PODRÓŻOWAĆ PO 
FRANCJI“ ?

S taran iem  P rzedstaw ic ie lstw a  Kolei 
F rancusk ich  v; Polsce u k aza ła  się b ro ­
szu ra  „ Jak  tan io  podróżow ać po F ra n ­
cji“ w języku polskim , zaw iera jąca  in ­
fo rm acje  co do u lg  udzielanym  tu ry ­
stom  w e F ran c ji.

B roszura  ta , oraz poprzednio w ydane 
w języku  polsk im  b roszu ry  „ F ra n c ja “ , 
„W ielkie szlak i m iędzynarodow e prow a­
dzą przez F ra n c ję “ , „Zam ki nad  L o arą“ , 
„B re ta n ja “ , „L ourdes“ , są  do o trzym a­
n ia  bezp ła tn ie  w  P rzedstaw icie lstw ie  
K elei F ran cu sk ich  w  Polsce, W arszaw a 
O ssolińskich 4.

U B E Z P IE C Z E N IE  BAGAŻU 
PA SA ŻER SK IEG O

D la podróżnych i tu ry stó w  w ażną 
będzie zapew ne w iadom ość, że bagaż 
pasażersk i, sp rzę t sportow y i tu ry ­
styczny  oraz garderobę podróżną m oż­
n a  ubezpieczać n a  cały  czas podróży 
czy wycieczki, za  n iską  o p ła tą  zł. 4.—■ 
od każdych 500 zł. w artości.

U bezpieczenia te  zorganizow ane są 
przez E u rope jsk ie  Tow. U bezpieczeń 
T ow arów  i P akunków  Podróżnych, k tó ­
re  rów nież ubezpiecza osobiście pod­
różnych od nieszczęśliw ych w ypad­
ków.

Ze w zględu n a  b rąk  m iejsca odkła­
dam y obszerne om ów ienie k ry tyczne  da 
następnego  num eru.

H O TELU  P U L U  N I A  P A Ł A C E
Warszawa, obok nowego dworca głównego  

Komfortowy lokal —  świetna kuchnia —  niskie ceny. 
K A B A R E T  L I T E R A C K I  i « T R A K C J E  T A N E C Z N E
codzień od 9-11 wiecz. w kawiarni i od 11 w. w restauracji.

(O rb is)

P0 DR0 ZUJ  LOTEM!
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Zycie organizacyj
OBNIŻKA SK ŁA D E K  W  POL. TOW .

TA TR ZA Ń SK IEM

Z arząd  Główny Pol. Tow. T a trz a ń ­
skiego uchw alił p rzeprow adzić  obniżkę 
sk ładek  członkow skich. N a jw y d a tn ie jsza  
obniżka n a s tą p iła  w  zak res ie  w pisow e­
go, k tó re  zostało  obniżone ze zł. 10.—  
n a  zł. 5.— . Również część sk ładk i rocz­
ne j, p rzeznaczoną n a  rzecz danego od­
d z ia łu  usta lono  jednolicie d la  w szystk ich  
oddziałów  n a  zł. 5.— . P onad to  przez 
w prow adzenie  now ej k a te g o r ji uczestn i- 
ów -narc iarzy , op łacających  zł. 8.—  rocz­
n ie , a  m ających  p raw o  k o rzy s tan ia  z 
udogodnień członka P . T. T. w  okresie 
od 15.XI. do I.V . każdego roku , udostęp ­
niono szerokim  rzeszom  m iłośników  tu ­
ry s ty k i n a rc ia rsk ie j m ożność k o rzy s ta ­
n ia  z licznych schron isk  i s tacy j tu ry ­
stycznych  P . T. T. n a  p raw ach  członkow­
skich.

M łodzież akadem icką bez ograniczeń 
p rzy jm u ją  w szystk ie  oddziały P . T. T., 
w yda jąc  je j leg itym acje  za  okazaniem  
w ażnie prolongow anego indeksu lub do­
w odu akadem ickiego za  op ła tą  połow y 
norm alnych  sk ładek członkowskich.

SAM ORZĄD GOSPODARCZY R AD ZI
N A D  SPR A W A M I TU R Y STY K I

Dwie Izby  Przem ysłow o-H andlow e, 
t .  j. Izba  w arszaw sk a  i Izb a  krakow ska, 
za ję ły  się o sta tn io  sp raw am i tu ry s ty cz - 
nem i. Izb a  w arszaw sk a  odbyła w  dniu 
30. I. 1934 posiedzenie, n a  k tó rem  ro z ­
p a trz y ła  w nioski, dotyczące ca łoksz ta łtu  
po lityk i tu ry s ty k i polsk iej, opracow ane 
p rzez  C złonka - K orespoden ta  Izby, mec. 
J .  S t. Szczerbińskiego. D otyczą one 
sp raw  b iu r podróży, paszpo rtów  z a g ra ­
n icznych, trudnośc i w  p ropagandz ie  tu ­
ry s ty k i po lsk iej w  N iem czech, u tw orze­
n ia  R ady  p rzem ysłu  tu ry sty czn eg o , po­
m ocy d la  p rzem ysłu  hotelow ego i pen­
sjonatow ego , usun ięc ia  trudności b iu ro ­
k ra ty czn y ch  p rz y  o rgan izow aniu  pocią­
gów  popu larnych  i p rzy  w ydaw aniu  bile­
tów  w ycieczkow ych, w prow adzenia  w y­
kładów  z zak resu  ekonom ji tu ry s ty czn e j 
w  Szkole H andlow ej G łównej w W arsza ­
w ie i t .  p. W nioski pow yższe p rzed s ta ­
w ione zosta ły  Z jazdow i Zw. Izb w Z a­
kopanem  w  dniu  2. II . 1934.

Izba  k rakow ska  zain icjow ała pow yż­
szy  Z jazd  Z w iązku Izb w  Zakopanem  
i  p rzygo tow ała  nań  re fe ra ty  o p o trze ­
bach  uzdrow isk  polskich i  o tezach  p rzy ­
szłej u s taw y  tu ry sty czn e j. (O rb is).

O  dom Tadeusza Kościuszki 
w Mereszczowczyźnie

O ddział T ow arzystw a K rajoznaw cze­
go w  K ossow ie Poleskim  uchw alił od­
n ieść się do m iarodajnych  czynników  
państw ow ych z w nioskiem  o na ty ch m ia ­
stow e usunięcie lokalu  adm in is trac ji m a ­
ją tk u  państw ow ego w M ereczowszczyż-

n ie  z dom u, w  k tó ry m  u rodz ił się N a ­
czelnik K ościuszko. Dom  te n  w in ien  być 
g run tow n ie  odnow ionym  i zam ienionym  
n a  m uzeum  N aczelnika. U chw alono rów ­
nocześnie w ybudow ać w  M ereczowszczy- 
źnie schronisko tu ry styczne . (O rb is).

Co przeszkadza 
rozwojowi turystyki w Płocku?

Informator dla 
przyjeżdżających  

do Krakowa
ZW IE D Z A N IE .

W A W E L : K ated ra . G roby k ró lew ­
sk ie; Skarbiec. W ieża Z ygm untow ska 10 
— 13, 14,30— 17, 14,30— 16. N iedziele i 
św ię ta  p rzed  południem  12— 13,30.

Z A M EK : 9— 16, niedziele i św ięta  
9— 14. K om naty , W ykopaliska, Smocza 
jam a.

M U ZEU M  E T N O G R A FIC Z N E : 10—
13.

M U ZEU M  N A R O D O W E: 10 —  14.
G a le rja  w  Sukiennicach. D yrekcja . 

Rynek.
O ddział im . E . C zapskiego. W olska 

10. Środy, niedziele i św ięta.
Dom m iejski. F lo r jań sk a  41.
O ddział im . F . Jasieńsk iego . Szcze­

p ań sk a  11. W to rk i, p ią tk i, niedziele 
i  św ięta.

O ddział im . E. B aracza. K arm elicka 
51, Środy, niedziele i św ięta.

W ieża ra tuszow a. Rynek. Za zgłosze­
niem  w dyrekcji.

B arbakan , (z a  zgłoszeniem  w  d y rek ­
cji.)

KOŚCIÓŁ M A R JA C K I. W stęp  na  
w ieżę: 10— 13. O tw arcie  try p ty k u  W ita  
S tw osza kosz tu je  10 zł. n iezależnie od 
ilości osób.

M U ZEU M  CZA RTO RYSK ICH. P i- 
ja r s k a  6. W tork i, p ią tk i: 10, 11, 12, 13.

B IB L JO T E K A  JA G IEL L O Ń SK A . 
U l. św. A nny 12. C zw artk i 9— 12.

M IE JS K IE  M U ZEU M  PR ZEM Y SŁU  
A RTY STY CZN EG O . Sm oleńska 9. 10 
— 13.

W Y STA W Y  TOW A RZY STW A
PR ZY JA C IÓ Ł  SZTU K  PIĘ K N Y C H . PI. 
Szczepański 4. 10— 20,30.

GROBY ZASŁUŻONYCH N A  SK A Ł­
CE. K lasz to r OO. Paulinów . Skałeczna 
15. 10— 12, 14,30— 17.

K O PIE C  K O ŚCIU SZK I. D ojazd 
tram w ajem  N r. 5 lub 6 n a  S alw ato r, 
skąd  ulicą  św. B ronisław y. 8— 21.

Z W IE R Z Y N IE C  W  L E S IE  W O L­
SK IM . 8—  zm ierzch. D ojazdy:

a ) tram w ajem  N r. 5 lub 6 n a  S a l­
w a to r —  skąd  au tobusem  do L asu  W ol­
skiego i pieszo w  górę  chodnikiem  H an ­
n y  przez polanę Lea.

b) au tobusem  z P odw ala  przez  W olę 
Ju s to w sk ą  do P an ieńsk ich  Skał, skąd 
pieszo chodnikiem  G rabow skiego i doli­
n ą  M atk i B oskiej.

P rócz w yżej w ym ienionych —  spec­
ja ln e  zb iory : P o lsk iej A kadem ji U m ie­
ję tności, ul. S ław kow ska 19 (p reh is to ­
ryczne i fiz jo log iczne). U n iw ersy te tu  
(sz tu k i i p rzy rodn icze), M uzeum  djece- 
z ja lne  n a  W aw elu, co do zw iedzenia k tó ­
rych  trz e b a  się każdorazow o porozum ieć 
z D yrekcjam i.

W IE L IC Z K A . Saliny  o św iatow ej 
sław ie 14 kim  od K rakow a, dojazd po­
ciągiem  lub m otorów ką, zw iedzanie w 
dnie pow szednie, w stęp  2,85 do 5,60 ̂ żł. 
zależnie od ilości osób, m łodzież 1 zł.

N ajlepszy  d rukow any przew odnik po 
K rakow ie i okolicach: K. E stre ich e r, 
K raków .

W „Dzienniku Płockim“ czyta­
my m. in.

„ Ja k  się dow iadujem y z „Głosu 
M azow ieckiego” , k lub  a rty s ty cz n y  i 
oddział Tow. K rajoznaw czego, za­
m ie rza ją  w  najb liższej przyszłości, 
poza oczywiście ukończeniem  k a w ia r­
n i te a t ra ln e j ,  k tó ra  w brew  zapow ie­
dziom  11 lis topada  jed n ak  otw orzoną 
n ie  zo sta ła , u rządzić  schronisko d la  
tu ry stó w , ogłosić konku rs n a  a r ty ­
styczne zdjęc ia  widoków P łocka i w y­
dać efek tow ny afisz , z ap ra sza jący  tu ­
rystów  do Płocka.

W szystko to  są  n iezaprzeczenie 
z am ierzan ia  godne najzupe łn ie jszego  
u zn an ia , a le  z d ru g ie j s tro n y  n iepo­
dobna n ie  uznać, że są  one p rzed­
w czesne, gdyż p rzed ew szystk iem  n a ­
leżałoby by pom yśleć o u rządzen iu  w 
Płocku czegoś jeszcze bardzie j po­
trzebnego  i d la  ruchu  tu ry stycznego  
w p ro st nieodzownego. T rudno  w ym a­
gać  aby goście, p rzy  pomocy u ta le n ­
tow anych  rek lam  z różnych krańców  
R zeczypospolitej ściągnięci, m ieli się

w zorem  tubylców  obchodzić bez pew ­
n e j u b ika c ji publicznej. B ra k  u b ik a­
c ji sp raw ie , że w szystk ie m niej uczę­
szczane ogrody i p lace P łocka, N ie ­
m iecki na p rzyk la d  są  p o kry te  w ar­
s tw ą  w onnych p am ią tek  pożąda­
nych sam otności płocczan. N iepodob­
n a  zm uszać  tu ry s tó w  do czynienia te ­
go sam ego. P o trzebn ie jsza  je s t  ona, 
niż schronisko, niż pocztów ki z w ido­
kam i Płocka, niż k aw ia rn ia  z dancin ­
giem  naw et, póki zaś je j n iem a is t­
n ie ją  pow ażne obaw y, że rek lam a  od­
niesie  odw rotny  sku tek”.

No i spróbuj tu przyjechać do 
Płocka! Albo musisz iść do Nie­
mieckiego ogrodu, albo czekać, aż 
ci wydrukują plakat i otworzą 
dancing, o którego zadaniach po­
siadają w Płocku dość swoiste po­
jęcia.

Ale gadaj tu z tubylcami, kiedy 
oni nigdy nie potrzebują... takiej
ubikacji!

Z piśmiennictwa
(W Y D A W N IC TW A  N A D E SŁ A N E  R E D A K C JI)

Lotnictwo
O BNIŻKA TA R Y FY  O SOBOW EJ 

N A  PO LSK IC H  L IN JA C H  
LOTNICZYCH

Podobnie ja k  n a  po lskich  ko lejach  
państw ow ych, z dniem  1-go styczn ia  
1934 r. u leg ły  obniżce rów nież o c. 25% 
ceny biletów  sam olotow ych P. L. L. 
„LO T“ .

W edłuk now ej ta ry fy  ceny biletów  
sam olotow ych są  następ u jące : 
W arszaw a —  G dańsk, G dynia 35.—  zł.

„ —  K atow ice 30.—  „
„ —  K raków  30.—  „
„ —  Lwów 45.—  „
„ —  Poznań  30.—  „

K raków  —  Brno 35.—  „
B rno —  W iedeń 50.—  „
K raków  —  W iedeń 55.—  „
Lwów —  Czerniow ce 30.—  „
Czerniow ce —  B ukaresz t 45.—  „ 
W arszaw a —  W iedeń 85.—  „
Lwów *— B ukaresz t 75.—  „

W szystk ie  żniżki d la  posłów  n a  
Sejm , senatorów , urzędników  państw o­
w ych i t. p .) obliczanę będą podobnie 
ja k  n a  polskich kolejach  państw ow ych, 
od ta ry fy  z r. 1933 (n ieobniżonej).

N OW A  T A R Y FA  
POCZTOW O - LOTN ICZA

Celem um ożliw ienia szerokim  sfe ­
rom  k o rzy s tan ia  z poczty  lo tn iczej, Mi­
n is te rs tw o  Poczt i T eleg rafów  z dniem  
15-go styczn ia  1934 r. znacznie obniży­
ło op ła ty  za przew óz lo tn iczy p rzesy łek  
listow ych i przekazów  pocztow ych. O- 
p ła ty  te  (poza no rm alną  o p ła tą  poczto­
w ą) w ynoszą:

w obrocie w ew nętrznym  za k a rtę  
pocztow ą 10 g r., ze lis t do 20 g r. w agi 
i za  p rzekaz  pocztow y 15 g ro szy ; zaś w 
obrocie europejsk im  za k a rtk ę  poczto­
w ą 20 lub 30 groszy , a  za  lis t do 20 gr. 
w ag i 30 lub 40 groszy , zależnie od k r a ­
ju  p rzeznaczenia.

P rzesy łk i pocztow e m ogą być n ad a ­
w ane jako  lotnicze do w szystk ich  k ra ­
jów  w św iecie, paczki ty lko  w  obrocie 
z n iek tó rem i k ra ja m i europejsk iem i, a 
p rzekazy  pocztow e ty lko  w  obrocie w ew ­
nętrznym .

L otnicze p rzesy łk i listow e m ożna n a ­
daw ać w e w szystk ich  u rzędach  poczto­
w ych oraz w rzucać do specjalnych 
sk rzynek  do poczty  lotniczej.

Hotele polecone 
w kraju

BYDGOSZCZ

Ja n in a  H oroch-Lieslow a. N A PR Z E- 
Ł A J PR ZE  ŚW IAT. Pow ieść d la  m ło­
dzieży. W  barw nej okładce H. Żerań- 
sk iej, brosz. zł. 3.60, por. 4.80.

J e s t  to  p iękna  i w z ru sza jącąa  opo­
w ieść o losach polskiego harce rza , k tó ­
ry , ucieka jąc z ojcem  przed  rew olucją 
ro sy jsk ą  gub i się w  drodze i zo sta je  zu­
pełnie sam  w śród  obcych. I od tąd  chło­
piec, g nany  tę sk n o tą  za  ojcem , dąży

uparc ie  do k ra ju  i po w ielkich tru d ach  
i ud rękach , p rzem ierzyw szy  ca łą  A zję, 
p rzejechaw szy  k ilka  oceanów —  pow ra­
ca.

K siążka  ta  nap raw dę  p iękna i n ie­
zw ykła. P rzypom ina sienkiew iczow skie 
„W  p ustyn i i puszczy“ i zasługu je  w ca­
łe j pełni na  podobne rozpow szechnienie 
i uznanie .

K. BZOW SKI. G EO G R A FJA  N A  V KL. PO W SZEC H N Ą

O bfity  m a te r ja ł geog raficzny  je s t  tu  
podany z szerokiem  uw zględnieniem  m o­
m en tu  sam odzielnego w spółdziałan ia  
m łodzieży. Szczególnie cenne są  pod ty m  
w zględem  ćw iczenia, pobudzające do m y­
ślen ia  i g łębszego w n ikan ia  w  tre ść  za­
g adn ień  geograficznych . Ten dobór ćw i­
czeń stanow i rów nocześnie duże u ła tw ie ­
n ie  p racy  nauczyciela, gdyż da je  odra- 
zu należy te  n astaw ien ie  i w łaściw e po­
dejście do m a te rja łu  i to  w ścisłym  
zw iązku z obow iązującym  program em . 
Z d ru g ie j stro n y  ćw iczenia są  p rob ie­
rzem  usom odzieln ian ia  i spraw dzianem , 
czy i o ile podany m a te rja ł zosta ł zro­
zum iany  i p rze traw iony .

D rugą  n iezm iern ie  dodatn ią  z pu n ­
k tu  w idzenia p rak tycznego  s tro n ą  pod­
ręczn ika  je s t  oparcie go w  całości o 
m apki a tla su  R om era. W skutek  tego  n a ­
uczyciel m oże k o rzystać  z analogicznych 
m ap  ściennych, prow adzić g rupow e ćw i­
czen ia  z ana lizy  m apy  i to p o g ra fji.

O cena fachow a podkreśliła , jak o  jed-

H otel i R es tau rac ja  G astronom ia
Bydgoszcz, ul. D worcow a 19, tel. 340.

BYSTRA

Bystra Pensjonat „Batoróuika'

H O T E L  R E ST A U R A C JA  
„P A W L U Ś“

B y stra  koło B iałej. Tel. 3. G araż.

n ą  z dodatnich  s tro n  podręcznika, za ­
w a rte  w  nim  m om enty  wychowawcze. 
A więc p rzedew szystk iem  należy te  
uw zględnienie p racy  człow ieka i jego 
ro li społeczno - państw ow ej, jako  jed ­
nostk i p roduku jącej. D alej na  szczególną 
uw agę zasługu je  p rzedstaw ien ie  sp raw y  
stosunku  Polski do je j sąsiadów . J e s t  to  
k w estja  szczególnie d rażliw a, zaw iła  i 
tru d n a  do u jęc ia  n a  ty m  poziom ie n a ­
uczania. Chodzi w szak  o to , aby, n ie  bu­
dząc w  dzieciach w rogości i n ienaw i­
ści, p rzedstaw ić  im  n iebezpieczeństw a na  
jak ie  k ra j  nasz  je s t  i m oże być n a rażo ­
ny. Tych sp raw  a u to r  n ie  pom inął n i­
gdzie, naw raca  do n ich często w  sw ym  
w ykładzie , a  zaw sze z ta k te m  i um ia ­
rem .

K siążka  je s t bogato  ilu strow ana. R y­
ciny m a ją  na  celu zarów no przedstaw ie- ( 
nie g ra ficzne  trudn ie jszych  zagadnień , J 
ja k  i zaznajom ien ia  uczniów  z k ra jo b ra ­
zam i, m iastam i, gm acham i i zab y tk a ­
m i w  Polsce i zag ran icą .

PE N S JO N A T  Z A G ŁĘB IA N K A
R. F renk ló w  ej 

B y s t r a  po\* B ia ła

CHODZIEŻ

HOTEL DWORCOWY
R e s t . ,- P ensjon ., Chodzież, K ościuszki

JA R O C IN

H ote C EN T R A L N Y  i re s ta u ra c ja  
J a r o c i n ,  R y n e k

K A TO W ICE

N A R C IA R SK IE  M A PY  PL A ST Y C Z N E  T. K. N.

W yszedł z d ruku  b lokd iag ram  N r. 2 
„G orce i B eskid Wyspowy* tego  poży­
tecznego w ydaw nictw a, k tó re  stanow i 
zupełny p rzełom  w  po lsk ie j k a r to g ra f j i  
tu ry sty czn e j. Po  „B abiej G órze“ , u k azu ­
ją  się obecnie „G orce“ da jąc  p rzeg ląd  
terenów  narc ia rsk ich  w okolicach R ab­
ki, N ow ego T a rg u  i M szany Dolnej. M a­
py T ow arzystw a K rzew ien ia  N a rc ia rs t­

w a poda ją  obok w szystk ich  szlaków  n a r ­
c iarsk ich  rów nież całkow ity  p rzeg ląd  
zagospodarow ania tu ry stycznego  terenu . 
W  najb liższym  czasie u k ażą  się dalsze 
a rk u sze  m ianow icie: P ilsko, Beskid Ś lą­
ski, C zarnohora  i T a try  Zachodnie. Ce­
n a  a rk u sza  zł. 1.— . Skład  gów ny w  księ­
g arn iach  kolejow ych „R uch1.

HOTEL EUROPEJSKI
K ato w ice ,  M a r j a c k a  5, telefon 45.

PIE R W SZO R ZĘ D N Y  H O TEL 
Siedziba Polskiego T ouring  K lubu

KOŁOM YJA

H otel J A N A  B E R G A
ul. P i ł s u d s k ie g o  9, tel.  2-21 — p o l e c a  
16 k om fo r to w y c h  poko jó w  K O Ł O M Y J A

LWÓW

„H O T E L E  I P E N S JO N A T Y  
(In fo rm a to r  hotelow y d la  zag ran icy ).

Nowe, czw arte  z koleji w ydanie  in ­
fo rm a to ra  hotelow ego przeznaczone je s t 
d la  zag ran icy ; te k s t opracow any  je s t  w 
językach : ang ielsk im , fran cu sk im  i n ie ­
m ieckim .

Poza w iadom ościam i ogólnem i, doty- 
czącem i poby tu  w  polskich hotelach, in ­
fo rm a to r  zaw iera  około 200 adresów  ho­
te li z w yszczególnieniem  ich u rządzeń  
oraz cen za pokoje.

Z a k ła d y  Kąp ie lowe Ł A Ź N I E  R Z Y M S K I E  
K rak ó w .  S e b a s t i a n a  9. N r .  542

Ł a ź n ie  parow e, w a n n y ,  n a t r y s k i .

H O T E L  S A S K I  
Kraków, Sławkowska 3.

P rzy  uk ład an iu  lis ty  adresów  w spół- 
j p racow ał z N aczelną O rg an izac ją  p. dr. 
Orłowicz z M in is te rs tw a  K om unikacji.

I U w zględniono w szystk ie  w iększe m ia s ta  
| Polski, uzdrow iska, m iejscowości k lim a­
tyczne i ośrodki tu ry styczne .

In fo rm a to r  podaje  ad re sy  ty lko  tych  
hoteli i pensjonatów , k tó rych  poziom od­
pow iadać może w ym aganiom  k lijen te li 
zag ran icznej.

H O T E L  G E O R G E
pl. MHRJflCKI 1.

90 r o k o i .  32 a p a r t a m .  z ł a z i e n k a m i .  W o d a  
bie ż .  z i m n a  i g o r ą c a  i t e l e l o n y  w e w s z y s t ­
k ich  p o k o j a c h .  K e s ta u r a c ja  i k aw ia rn i a .

3 s a le  b a n k i e t o w e .  S a le  b r y d ż o w e .  
Z a r z ą d :  S T A N 1 S Ł H W  B O R O W S K I  607

PR ZE W O D N IK  PODRÓŻNICZO-TYRYSTYCZNY O RB ISU

N akładem  „O rbisu“ ukazało  się b a r­
dzo p rak ty czn e  w ydaw nictw o kieszonko­
we. J e s t  to  „Przew odnik  Podróżnicźo- 
T u ry sty czn y “ , zaw iera jący , oprócz k a ­
lendarza , m nóstw o pożytecznego m a te r­
ja łu  in form acyjnego .

O braz s ta ty s ty czn y  Polski, zeg a ry  
św ia ta , kom unikacje  kolejowe, ta ry fy , 
odległości, p rzep isy  dla podróżnych, li­
n ie  m orsk ie , lotnicze, autobusow e, ad re ­
sy  b iu r podróży, in s ty tu cy j ty ry s ty cz - 
nych, konsu la tów  obcych w  Polsce, k a ­
lendarz  im prez tu rystyczno-sportow ych

na 1934 rok, ka lendarz  m yśliw ski, ta rg i 
w  Polsce i zag ran icą , m uzea i zbiory, 
k lim a ty k a  polska, opisy licznych uzdro ­
w isk , lis ta  ho te li etc. —  oto b o g a ta  tre ść  
P rzew odnika.

1’rzewodniK w inien się . znaleźć w rę ­
kach  tu ry s tó w  i podróżnych, k tó rych  ty ­
siące p rzew ija  się p rzez  liczne oddziały 
i a jenc je  „O rbisu“ w  całe j Polsce.

Cena te j, bardzo s ta ra n n ie  w ydanej 
książeczki, o 128 stronach , w  barw nej 
okładce, w ynosi zaledw ie 20 groszy!

H O T E L  K R A K O W S K I
pl. BER NHRDYńSKl

p i e r w s z o r z ę d n y ,  k o m f o r to w o  u r z ą d z o n y  
h o t e l .  P o k o je  z ł a z i e n k a m i  o r a z  w o d a  b i e ­
ż ą ca ,  z i m n a  i go rąca .  T e le f o n y  i  k a ż d y m  

p o k o ju .
R E S T A U R A C J A  NA M IE JSC U .  ' 0 8

ZE ZW IĄ ZK U  PR O PA G A N D Y  T U R Y STY C ZN E J W A RSZA W Y

W  dniu  10.11. 1934 r. obradow ał Z a­
rząd  Z w iązku p ro p ag an d y  tu ry sty czn e j 
m. W arszaw y  nad sp raw am i o rg an iza ­
cji b iu ra , budżetem  i t. p.

Z uchw ał na leży  podkreślić p ostano ­
w ienie u s ta la jące , iż  w brew  p ro jek tom

kierow nictw a b iu ra , z zak resu  dz ia ła l­
ności Zw iązku m usi być w yłączona j a ­
kakolw iek działalność o ch a rak te rze  za­
robkow ym , k o n ku ru jąca  z is tn ie jącem i 
organ izacjam i przem ysłu  tu ry s ty czn e­
go. (O rb is).

OLSZÓW KA DOLNA

H O TEL BESK ID  
Olszów ka D olna 51 ad Bielsko

wł. J A N  T A M E R A

PO ZN AŃ

H O T E L  B R I T A N I A 
Poznań, ul. św . M arcin 44

Tele fo n  N r .  21-97 i 21-98._________

P O Z N A N
HOTEL „CONTINENTAL“ 

ul. św . M arcin 36.

Informator 
dla przyjeżdżających do W arszawy

NAR0DNA H0STYNNYCIA
u l .  K O Ś C I U S Z K I  1.

40 p o k o i  z t e l e f o n a m i .  K a b in y  k ą p i e lo w e  
i w o d a  g o r ą c a  n a  . ż ą d a n i e  g o ś c i  o  k aż d e j

a orze .
A i KAW IARN IA  «09

ZW IE D Z A N IE .
Z am ek w niedziele i św ię ta  11— 14 

(o p ła ta  1 zł, w ycieczki 25 g r .) ;  codzien­
nie oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  50).

Pałac  Łazienkow ski i B iały D om ek:
w  niedziele i św ię ta  11— 14 (o p ła ta  po 
1 zł, w ycieczki po 25 g r ) ,  codziennie 
oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  1 zł).

K am ienica K siążą t M azow ieckich: 
Rynek s ta reg o  M iasta  29, dostępna po 
porozum ieniu się z ad m in is trac ją .

K am ienica Baryczków . R ynek S ta ­
rego M iasta  32, codziennie, n ie w y łącza­
jąc  niedziel i św ią t, 10— 17 (o p ła ta  1 zł, 
m łodzież 50 g r, w ycieczki 25 gr.

M uzeum N arodow e (Al. Trzeciego 
M aja  13) niedziele, środy, p ią tk i, soboty 
11— 15 (o p ła ta  ja k  w yżej).

M uzeum  W ojska: (M uzeum  N ar.) 
codziennie prócz poniedziałków  10— 15 
op ła ta  50 g r, m łodzież 15 g r, żołnierze 
bezpłatn ie.

M uzeum  P rzem ysłu  i R olnictw a:
—  (K rak . P rzedm . 66 codziennie prócz 
poniedziałków  10— 14 (o p ła ta  50 g r, m ło­
dzież i żołnierze 20 g r ) ;  w  sierpniu 
zam knięte.

M uzeum  A rcheologiczne P ań stw o ­
w e: (ul. A g ryko la  9 ), codziennie oprócz 
niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum A rcheologiczne im. M a­
jew skiego: (ul. N ow y św ia t 72), co­
dziennie oprócz niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum im. B ersona: (ul. G rzy­
bow ska 26), po uprzedniem  porozum ie­
niu  się z zarządem , w stęp  bezpła tny .

M uzeum Pocztow e: (ul. P oznańska, 
ró g  N ow ogrodzkiej) , w  niedziele i 
czw artk i 12— 14 (o p ła ta  50 g r, ucznio­
w ie 20 g r .) .

M uzeum  K olejow e: (ul. N. Z jazd 1), 
w  niedziele, św ięta , czw artk i i soboty 
10— 14.

M uzeum  Rzem iosł i Sztuk i S toso­
w ane j: (ul. C hm ielna 52), w  niedziele 
i św ię ta  10— 13, codziennie 10— 16
(o p ła ta  30 g r, w ycieczki i uczniow ie 
10 g r ) ,  w  poniedziałk i zam knięte.

M uzeum Zoologiczne: (K rak . P rzed. 
26), w niedziele 10— 15, w czw artk i 10 
do 14, w stęp  bezp ła tny .

Ogród Zoologiczny: W arszaw a-P ra - 
ga , (R atuszow a 3 ), o tw a rty  je s t codzien­
nie od godz. 9-ej do zm ierzchu. O płata  
1 zł. d la  dzieci i uczącej się m łodzieży 
50 gr.

T ow arzystw o Z achęty S ztuk  P ięk ­
nych: w  niedziele, św ięta  i codziennie 
zim ą od 10 do zm ierzchu, la tem  od 10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, urzędnicy  1 zł, m ło­
dzież 50 g r , w ycieczki 30 g r ) .

S tac ja  F iltró w : po porozum ieniu się 
z zarządem .

G azow nia m iejska: po porozum ieniu 
się z zarządem .

C iep larn ia  m ie jsk a : po porozum ie­
n iu  się z zarządem .

Sejm  i S e n a t: po o trzym an iu  pozw o­
len ia  K om endan ta  S traży  M arszałkow ­
skiej.

C y tadela : po o trzym an iu  pozw ole­
n ia  n a  m iejscu, w  K om endzie I I  D ziel­
nicy.

Pa łac  K rasiń sk ich : po porozum ieniu 
się z k an ce la rją  Sądu N ajw yższego.

K am ienica F uk ie rów : (R ynek S ta ­
rego  M iasta  27), podw órze i sień cały  
dzień, piw nice po porozum ienia się z za ­
rządzającym .

Domy A kadem ickie: po porozum ie­
niu  się z adm in is trac ją  gm achów.

K ościoły: w  czasie w olnym  od n a ­
bożeństw a t. j. 10— 14 i 1518.

Pałac  w W ilanow ie: przez cały  rok 
prócz poniedziałków  14— 18.

B IB L IO T E K I.
O tw arta  codziennie z w y ją tk iem  

niedziel i św iąt. N arodow a ul. R ako­
w iecka 6. Publiczna im. K ierbedziów, Ko­
szykow a 26, C en tra ln a  W ojskow a (po­
łączone są z n ią  zbiory  R appersw ilsk ie  
i Polskie A rchiw um  W ojskow e). A leje 
U jazdow skie 3 /5 , O rdynacji hr. K ra s iń ­
skich. Okólnik 9, O rdynacji h r. Za­
m oyskich, Żabia 4, U niw ersy tecka, K rak. 
P rzedm ieście 26, Politechniki w  Głów­
nym  G m achu P olitechniki, W yższej 
Szkoły H andlow ej, ulica  R akow iecka 6, 
W ielkiej Synagogi, Tłornackie 11. P o ­
n ad to  b ib ljo tek i fachow e posiada ją  P o l­
skie Tow. K rajoznaw cze. Tow. L ek a r­
skie S tow arzyszenie  Techników  i zw iąz­
ki zawodowe.

B IU RA  PODRÓŻY.
„O rb is“ za rząd  K rak . P rzedm . 5, 

oddziały: M arszałkow ska 98, W ierzbo­
w a 11, K ró lew ska 37.

65.000.000 FR A N K Ó W  N A  K R E D Y T  
H O T E L O W Y  W E  F R A N C JI.

„R ostropny  gospodarz, zan im  roze- 
ślegościom  zaproszen ia  sp raw dza  za­
w czasu s tan  swego dom ostw a i, jeś li 
s tan  ten  m ógłby wywołać n iepożądaną 
k ry ty k ę  ze s tro n y  gości, p rzeprow adza 
konieczne zm iany  i u suw a dostrzeżone 
b rak i. Podobnie i państw o, zan im  roz­
pocznie p ro pagandę  tu ry s ty c z n ą   ̂ naze- 
w n ą trz , w inno w pierw  podnieść swoj 
p rzem ysł hotelow y n a  odpow iedni po­
ziom. Je ś li is tn ie je  uzasadn iona obaw a, 
że przem ysł hotelow y w  danym  k ra ju  
n ie  sp ro s ta  zadan iu , ja k ie  s tan ie  przed 
n im  w zw iązku ze wzmożonym ruchem  
tu ry sty czn y m , jeś li is tn ie jący  poziom te ­
go przem ysłu  n ie  odpow iada p rzecię t­
nym  w ym aganiom  tu ry s ty  zag ran iczne­
go, lepiej poniechać p ro p ag an d y  tu r y ­
stycznej. W tak ich  w aru n k ach  by łaby  to  
p ro p ag an d a  przeciw ko sobie sam em u” .

Pogląd  pow yższy je s t o fic ja ln ą  enun ­
c ja c ją  francusk iego  m in is te rs tw a  prze­
m ysłu i h and lu , k tó re  uznało  swego cza­
su za niezbędne d la  in teresów  p ań stw a  
pow ołanie do życia in s ty tu c ji k red y tu  ho­
telow ego, jak o  czynnika poprzedzającego 
p ro pagandę  tu ry sty czn ą .

In s ty tu c ja  ta ,  pod nazw ą „C red it N a ­
tio n a l H ó te lie r” n astaw io n a  je s t  w  swej 
działalności ściśle napo trzeby  tu ry s ty k i 
tam , gdzie są  one jednoznaczne z po trze­
bam i ho te la rstw a . Ogółem w czasie swe­
go is tn ien ia  C. N. H . udzielił n a  p race, 
zw iązane z budow ą now ych i m odern i­
zację  ju ż  is tn ie jący ch  p rzedsięb iorstw  
hotelowych, 354 pożyczki n a  sum ę zgó- 
r ą  62 m il jon  ów franków , za k tó re  od- 
danodo użytku  gości 3500 now ych i zmo­
dernizow ano 12000 pokojów.

w a 11, K ró lew ska 37. „W agons-L its- 
Cook“ K rak . P rzed . 42 —  ho te l B ris to l) , 
N alew ki 28/30. „F rancopo l“ , ul. M azo­
w iecka 9 tel. 2-06-73.

T E L E G R A F.
Główne biuro  ul. F re d ry  o raz  od­

działy  n a  Pl. N apoleona oraz p rzy  u l. 
B rukow ej 28 p rz jm u ją  depesze ca łą  do­
bę. P ozatem  w szystk ie  oddziały poczto­
we m iejsk ie  od 8 do 21.

T E L E F O N Y  M IĘD ZY M IA ­
STOW E.

R ozm ów nica n a  G łównej Poczcie 
oraz w  oddziale p rzy  N ow ogrodzkiej 
czynne są  całą dobę. W m iejskich  u- 
rzędach  pocztow ych od godz. 8 do 21.

Hotele polecone 
w W arszawie

H O T E L  B R I S T O L
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i 
Bieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  we w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R EST A U R A C JA  i C O CK TA IL-B A R  

pod w łasnym  zarządem . 604

HOTEL BRITANIA
W A R S Z A W A  - V A R S O V I E  - W A R S C H A U  

N owolipie 18, tel. 11-64-15, 12-09-12.
W oda bieżąca ciepła i z im na w  k aż ­
dym  pokoju. Ceny n iskie, od 7 zł. 
łącznie z u s łu g ą  i podatk iem  m ie j­

skim. K uchnia na  m iejscu.

HOTEL EURO PEJSKI
S p ó łk a  A k c y jn a

250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en­
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
i N O W O O T W A R T Y  B A R  

pod w łasnym  zarządem  B03

HOTEL POLONIA PALACE
Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

H O T E L  R Z Y M S K I
ul. M arszałka F o c h ’« 1.

Pokoje z cen tr. wodnem ogrzew aniem , 
w odą bieżącą, łazienkam i, telefonam i.

Pensjonaty polecone 
w W arszawie

H O T E L - P E N S I O N
Dr. Z. W O Y C I E C H O W S K I E J
n K E D Y T O W A  9 TEL.  C E N T R .  C66-1J i 234-7S 
K o m f o r t ,  w o d a  b ieź .  i t-ilef.  w K a ż d y m  p o k o ju .

ZNAKOM ITA K U C H N IA  6^6

K OM U N A LN A  KASA 
OSZCZĘDNOŚCI PO W IA T U  

TARN OG ÓRSKIEG O  
W  TA R N O W SK IC H  GÓRACH.

U lica K rakow ska N r. 16 Tel. N r. 77. 
P. K. O. N r. 301.014.

Założona przez P ow iatow y Zw iązek 
K om unalny w  roku  1886, jako  P ow ia­
tow a K asa  Oszczędności.

W roku  1929 Pow iatow y Zw iązek Ko­
m unalny  K asę zreorgan izow ał, nada jąc  
je j odrębną osobowość p raw n ą  n a  zasa ­
dzie rozporządzen ia  P rezy d en ta  Rzeczy­
pospolite j z dn ia  13. k w ie tn ia  1927 r.

K asa  posiada O ddział w  R adzionko­
wie, k tó ry  się m ieści w  gm achu U rzędu  
Gminnego.

K asa  w ykazu je  rozw ój, k tó ry  w  
o sta tn im  roku  w yraz ił się ob ro tam i w  
w ysokości 23.592.000,—  zł. W yrazem  za­
u fan ia  ludności do K asy  je s t w ysokość 
w kładów , k tó re  w ynoszą 3.187.589,67 zł.

W  sk ład  R ady  K asy  wchodzi 5-c;u 
członków pod przew odnictw em  p. A p­
te k a rz a  E m ila  G ajdasa, W icem arszałka 
Sejm u Śląskiego.

Z arząd  K asy  sk łada  się z 3-ch osób, 
pod k ierow nictw em  N aczeln ika Z arządu 
w  osobie p. Jó zefa  K orola, S ta ro s ty  po­
w iatow ego.

K asa  posiada zas tęp s tw a : B anku P o l­
skiego, B anku G ospodarstw a K rajow e­
go, i Państw ow ego B anku Rolnego.

R edakc ja : W arszaw a, K rak . P rzed . 
33, czynna od 19 do 20.

A d m in is trac ja : ul. W ilcza 6 tel. 
8-83-84. czynna od 9 do 15.

P ren u m era ta  roczna zł. 8,— ; pół­
roczna zł 4,50; k w a rta ln a  zł 2,50.

Ceny ogłoszeń: P rzed  teks tem
70 g r. w  tekście  60 gr. za  tek s tem  
50 g r. kom un ikaty  zł. 1,— , opi­
sowe zł. 1,50, w szystko za 1 m i­
lim e tr jednoszpaltow y (n a  stro n ie  6 
szp a lt) . D robne 20 g r. za słowo, w  dzia­
le „prace poszukiw ane“ , nadane w prost 
w  A dm in istrac ji 10 g r. M inim alne ogło­
szenia drobne —  10 słów. Z astrzeżen ie  
m iejsca 25% . Od cen pow yższych żad­
nych raba tów  się nie udziela.

Za term inow y d ruk  ogłoszeń W y­
daw nictw o nie odpow iada. Do b ezp ła t­
nego p rzed ruku  ogłoszeń W ydaw nic­
tw o je s t obow iązane ty lko  w raz ie  znie­
k sz ta łcen ia  tek s tu , w ynikłego z w iny 
W ydaw nictw a, a zm ieniającego sens 
ogłoszenia. F o to g ra fij ani rękopisów  
W ydaw nictw o nie zw raca.

P rzed ru k i dozwolone ty lko  za  zgo­
dą R edakcji. C opyrigh t by „W iadom o- 
sic T u rystyczne“ W arszaw a, 1934.

R ed a k to r: W acław  O lszew ski. W ydaw ca: „W iedza Zaw odow a “  S t .  G arztecki. R ed a kc ja  K ra k . P rzedm . 33, A d m in is tra c ja  ul. W ilcza  6 tel. 8-838A- Z ak t. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5 Í. T el.: 615-56 i  2.1,2-iO.


